Nr 202 


Środa 17 (30 września) 1908 r. 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu X2 1672. 
Rękopisów Redakcys nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu 
wieczorem. 


i od 6—%8 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


TEATR MIEJSKI 
Dyrekcya S. Brykina. 
Dziś dnia 17-go op. „Bajka o carze Sał- 
tanio“ uczestniczą pp. Woroniec, Ługińska, 


~ TEATR „SOŁOWCOW! R 
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. 


„-18669-20 


Dziś dn. 17 „Cesarz Dymitr Samozwa- 
miec* uczestniczą pp. Dabicz, Matrozowa, 
Tokarewa, Czaruska, Czużbinowa; pp. Boł- 


„Chateau des Fleu 


Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 


Dziś dnia 17 września benefis strzelców 


Miss Alice et Capitan Slema 


którzy tego wieczoru będą strzelali z broni przyniesionej przez publiczność. 


Chapeaux_ 


MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKI 


Wielki wybór kapeluszy, piór, fantazyj, szpilek, woalek, 


Szmidt, Delmas, Lelina: pp. Machin, Brajnin, 
Andrejew, Cesewicz, Wnukowski, Disnenko, 


w. Dn. 18-go „Hugonoci*. Dn. 19 „Dama 


tjew, Połonski, Rudnicki, Stepanow. Reżyser 
W. Dagmarow. Dn. 18 „Samson“. Dn. 19 
po raz l-szy nowa sztuka Zapolskiej „ich 
czworo“, D. 20 „Król“ Juszkiewicza. D. 21 
$w poł. przedst odczyt „Groza“ Ostrowskie- 


rg” 


_ W a 
aF- Dzić wystęy Mi. Leńskiej 
N. Plewicka oraz 40-tu innnych artystów. 


pikowa“. Dn. 20-go „Faust“. Dn. 21 po pot. 
„Demon“, wiecz. „Książę igor“. krótce 


Kowalewski, Riabinow. Początek 0 godz. 7!/2 | wystaw. będzie op. „Opowieści Hoffmana“ 


Bilety nabywać można. 


| chowskij, Borisow, Dwinski, Kramow, Leon-| go, prelegent Aleksandrowski, wieczorem 


„Mieszkanie skarbowe“ w 4-ch akt. Ry- 
szkowa. W poniedziałek dn. 22-go września 
dostępne przedstawienie; po raz 1-szy po 
wznowieniu „Błazny* sztuka w ech aktach 
w wierszem Lolo. „8401-21 


(prawdziwej, nie tej, która 
ma być w Olimpie). 


ANONSI Jutro dnia I-go września $F“ pierwszy występ WR 


Artistiques 
CH (byłej współpracownicy Virot). 
1-7-3495-7 


Kwiatów, mufek najnowszych fasonów oraz kapeluszy żałobnych. Przyjmuje się do 


przeróbki kapelusze. 
Ceny przystępne. 
Funduklej © wska (0 m. I. 


odele od Wirot i M-me Valentine w Paryśu. 


Ustępstwo dla artystek. 


Filia: Płoskirów, ul. Kamieniecka. 


Hotel „Ermiłaż 


a JJ Funduklejowska, 


Nr. 26. 
Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom“ 
fortem i wygodą. Winda, telefon, wan- 
ny, wodny kaloryfer, spokój, cisza i po- 


rządek wzorowy. Miejscowość najzdrowsza, blizko Kreszczatiku, teatru, gimnazyów, gma- 


chów sadowych. Numery od 1 rb. 50 kop. 


do 4 rb. na dobę, oświetlenie eiektryczne 


i poście bezpłatnie. Uprasza się nie wierzyć fiakrom, upewniającym pasażerów, iż hotol 


niema wolnych numerów lub że się remontuje. 


Doktór med. St. Nowaczek 


powrócił. Mieszka obecnie ul. Rejtarska 
Nr 29, róg Mało-Wiodzimierskiej. Telefonu 
Nr 896. 4—3856—1 


zma rę” Pr ; 
H mój zimowy zakład leczniczy na 
Zwiiam Lido z powodu zaszłej tamże 

zmiany własności. 2—3783—2 
Dr Henryk Ebers. 


KALENDARZ. 


17 30) Franciszka. 


Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia DLaboratorna Nr. 12, przy schroniskn św. 
Jadwigi. 

Wydział Letniek przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynnośoi, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do l-ej oprócz świąt i nie- 
dziel, 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Biuro Tew. Oświain (iroszczatukh | kin 
<Ugriwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i swiąt, 


Pol. Tow. Miłesników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwaria od !2—1 i od £—7 wie- 
€zorem. 


Biuro Związku Rówa. Keniet Polakion (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w miedziolę, wtorki, czwartki oda 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Biklioteka miojeka: od 5 do 5. 
Bibligteke Uniwersyteckn: od R do 3 


wn" W 
Sejmy w Austryi 
i na Węgrzech. 


Sezon polityczny w Austryi należy 
do sejmów krajowych, które w tej 
chwili obradują. Trzy najważniejsze 
sejmy obecnie zebrały się: galicyjski, 
czeski i węgierski. We Lwowie, w 
Pradze i w Budapeszcie tętni życie po- 
lityczne. Na chwilę centralistyczna i 
dualistyczna monarchia żyje federacyj- 
ną myślą polityczną. W trzech stoli- 
cach krajowych odrębne stosunki na- 
rodowe i polityczne odrębnych wyma- 
gają środków politycznych. Ale jak- 
kolwiek różne są stosunki narodowe, 
siły polityczne i właściwości kulturalne 
tych trzech najważniejszych krajów, 
tworzących monarchię Austro- Węgier- 
ską, to mają jednak wspólne znamię, 
że wszystkie trzy reprezentacye naro- 
dowe zebrały się obecnie pod znakiem 
reformy wyborczej. Głęboki przewrót, 
jaki powszechne i równe głosowanie do 
centralnego parlamentu wiedeńskiego 
wywołało, nie mógł pozostać bez wpły- 
wu na sejmy krajowe. Centralistyczna 
myśl polityczna, tkwiąca w systemie 
powszechnych wyborów do parlamentu 
austryackiego, musiała u prawdziwych 
i szczerych autonomistów obudzić po- 
trzebę zrównania prawa publicznego 
ordynacyi sejmowych z przyjętą przy 
wyborach do parlamentu centralnego 
zasadą powszechnego, równego, tajnego 
i bezpośredniego prawa wyborczego. 
Rozumieją bowiem politycy autonomiś- 
ci, że dłuższe utrzymanie ograniczeń 
wyborczych w sejmach, zachowanie 
przywilejów kuryalnych w ordynacyach 
wyborczych sejmowych równa się osła- 
bieniu tych ciał prawodawczych, obni- 


1-10 3543-7 


żeniu ich wartości politycznej na ko- 
rzyść centralnego parlamentu, który 
dopuszcza najszersze masy ludności 
do współdziałania przez powszechne, 
czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze. 
Jest to więc walka centralizmu z auto- 
nomią, walka, trwająca w Austryi od 
zarania życia politycznego, która się w 
obecnej chwili wyraża walką o pow- 
szechne prawo wyborcze do sejmów 
krajowych. Oczywiście walka ta w 
każdym kraju przybiera inne formy, 
w każdym bowiem kraju inny zupełnie 
jest skład sił narodowych i politycz- 
nych. Niemcy w Czechach i madziary 
na Węgrzech są zasadniczymi przeciw- 
nikami powszechnego prawa głosowa- 
nia, gdyż skład narodowy w Czechach 
ina Węgrzech jest tego rodzaju, iż 
przy powszechnych wyborach niemcy 
tracą swą sztucznie dziś przez admini- 
stracyę utrzymywaną przewagę w Cze- 
chach, a madziarzy tracą hegemonię na 
Węgrzech. 

Natomiast czesi w Czechach, rusini 
w Galicyi i słowacy i rumuni na Węg- 
rzech są zwolennikami najdalej idące- 
go rozszerzenia prawa wyborczego, 
gdyż oparcie wpływu politycznego na 
liczbie ludności w kraju zapewnia bez 
względne panowanie czechów w Czechach 
a ogromne wzmożenie wpływu poli 
tycznego rusinów w Galicyi i słowa- 
ków i rumunów na Węgrzech. 

Polacy w Galicyi nie potrzebują, jak 
madziarzy na Węgrzech, obawiać się 
rozszerzenia praw wyborczych do sejmu 
krajowego, gdyż polacy przez sprawie- 
dliwe wobec rusinów rządy udzielili 
rusinom jeszcze za czasów dzisiejszego 
kuryalnego prawa wyborczego pełnię 
praw narodowych, równouprawnienie 
narodowe w szkole, sądzie i urzędzie. 
Inaczej jest na Węgrzech. Tam madzia- 
rzy z całą bezwzględnością wyzyskują 
swój wpływ polityczny, sztucznie u- 
trzymywany przy dzisiejszej niespra- 
wiedliwej i na niekorzyść niewęgier- 
skich narodowości ułożonej ordynacyi 
wyborczej, odmawiają słowakom i rumu- 
nom praw narodowych w szkole, urzę: 
dzie i sądzie i zagarniają cały wpływ i 
władzę w administracyi politycznej na 
rzecz mniejszości narodowej madziar- 
skiej, prowadząc wobec t. z. narodo- 
wości eksterminacyjną politykę wyna- 
radawiania na sposób pruski, wzorując 
się wprost na antypolskich ustawach 
wyjątkowych, wynalezionych przez Bis- 
marcka, a udoskonalonych przez Bü- 
lowa. 

To też sejra galicyjski przygotowuje 
się do reformy wyborczej bez obaw o 
przyszłość polaków w kraju o ludności 
mieszanej, a większość demokratycz- 
na, złożona z demokratów narodowych, 
demokratów bez przymiotnika, ludow- 
ców i rusinów obydwu obrządków po- 
litycznych, ukraińskiego i moskalofil 
skiego, uchwaliła większością acz nie. 
kwalifikowaną, potrzebę reformy wy- 
borczej, opartej na powszechnem i rów- 
nem prawie głosowania, podczas gdy 
sejm węgierski stara się wszelkimi 
środkami odroczyć reformę wyborczą 
Jedynie tylko Korona czuje się związa- 
ną słowem, wypowiedzianem w mowie 
tronowej: urzeczywistnionem w projek 
cie powszechnego prawa głosowania, 
wniesionem przez gabinet Fajervary - 
Kristoffy, i wywiera nacisk na gabinet 
obecny koalicyjny Weckerle-Kossuth-Ap- 
ponyi-Andrassy, aby słowo królewskie 
wypełnił. 

Pod naciskiem króla gabinet koali 
cyjny na Węgrzech postanowił prze- 
dłożyć reformę wyborczą — ale jej je- 


Japonek prawdziwych 8 piękności Gejsz. 


Szczegóły w programach. 


1-„-3583-13 


Reżyser B. Sawicki. 
szcze nie przedłożył, jedynie przez usta 
ministra spraw wewnętrznych, hr. Ju- 
liusza Andrassy' ego zapowiedział. Na 
ostatniem posiedzeniu sejmu  węgier- 
skiego poseł rumuński Vlad wniósł w 
tej sprawie interpelacyę do rządu iwe. 
zwał rząd, aby przedłożył sejmowi za- 
sady przyszłej reformy wyborczej, 

W szczególności zapytywał poseł 
Vlad, czy prawdą jest, że rząd swą re- 
formę buduje na zasadzie jawności 
głosowania i na zasadzie pluralności 
głosowania. Wobec tych zmian pow- 
szechnego itajnego prawa głosowania, 
przez Koronę zapowiedzianego w mo 
wie tronowej, zapytywał poseł Vlad, jak 
rząd koalicyjny pogodzi to złamanie 
słowa królewskiego z polityczną moral- 
nością i czy nie przypuszcza, że przez 
takie wiarołomstwa naraża Koronę na 
utratę zaufania u ludności i przez to 
podkopuje zasadę dynastyczną? Mini- 
ster spraw wewnętrznych, hr. Andrassy, 
odpowiedział na posiedzeniu sejmu na 
interpelacyę posła Vlada z całym cy- 
nizmem madziara, który przyzwyczajo- 
ny do władzy, ani myśli jej z rąk wy- 
puszczać przez rozszerzenie prawa wybor- 
czego, i zapowiedział, że istotnie nowe 
prawo wyborcze na Węgrzech zbudo- 
wane będzie na zasadzie pluralności 
głosów i wogóle tak, żeby Węgry i 
nadal mogły być rządzone przez ma- 
dziarów. i 

Co też bawiący obecnie na Węgrzech 
w zamku Budzińskim król węgierski 
mógł myśleć, czytając tę mowę swego 
ministra spraw wewnętrznych? 

Ze minister jego, że rząd koalicyjny 
złamał słowo królewskie i że prestige 
dynastyczna jest „iezawodnie w oczach 
niewęgierskich narodowości wielce na 
szwank narażoną — to chyba po mo- 
wie Andrassy'ego nie ulega wątpliwo- 
ści. Co jednak podziwiać należy, to 
cynizm, z jakim rząd koalicyjny wypo- 
wiedział motywy, dla których nie mo- 
że zgodzić się na reformę wyborczą, 
opartą na powszechnem i równem taj- 
nem i bezpośredniem prawie głosowa- 
nia. 

Minister Andrassy z całą otwartością 
przyznał, że należy wolę wyborców fał- 
szować pluralnością wyborców madziar 
skich, gdyż w przeciwnym razie We- 
gry przestałyby być państwem ma- 
dziarskiem. 

Król węgierski, żądając powszechnego 
prawa głosowania, równego i tajnego, 
był trybunem milionowego ludu, ucie- 
miężonego przez madziarską arystokra 
cyę na spółkę ze zmadziaryzowanymi 
żydami. 

Minister węgierski, łamiąc wolę krá 
lewską i naruszając słowa królewskie, 
był reprezentantem 'panującej kasty, u- 
ciskającej miliony niewęgierskich lu 
dów. 3 

Kto w tej walce zwycięży. Na dziś 
arystokracya judes-madziarska. Jutro 
należy do uciemiężonych narodów. 

W. L. 


| D ijl 
Konstytucya chińska. 


Rząd chiński nie na żarty zabiera się do re- 
organizacyi państwa chińskiego. Zdając sobie 
dokładnie sprawę z doniosłości podjętego zada- 
nia, przystępuje on do pracy z systematycznością 
charakteryzującą synów Wschodu. Wszystkie 
reformy ruzłożono na lat dziewięć. W przeciągu 
tego czasn Chiny pogrążone od lat tysiąca w le- 
targu mają prześcignąć swojemi instytncyami 
niejedno państwo europejskie. 

Przed nami leży dokładny spis reform, ułożo- 
ny w chronologicznym porządku. Obejmuje on 
wszystkie sprawy i potrzeby narodu. który posta- 
uowił nieodzownie wejść ma drogę konstytn- 
cyjną. 

Chińscy mężowie stanu zdają się być bardzo 
przezorni. W pierwszym rokn zamierzają oni 
ustanowić prowincyonalne zebrania doradcze, na- 
stępnie założyć kamień vręgielny pod samorządy: 
prowincyonalny, gnbernialny i miejski, które 
stopniowo w ciągu lat dziewięciu, mai otrzymy- 
wać coraz większą niez ależność i tym sposobem 
przygotować lud do ostatecznych form życia par- 
lamentarnego, zapowiedzianego na rok osta- 
tni. 

Rząd chiński, przystępując do reform, rozumie, 
że podwaliny nowego ustroju trzeba zakładać 
wśród samej ludnoś! ki, trzeba obecnego knlisa 
chińskiego wykształcić, dać mu możność zrozumie- 


Rok Il. 


ZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


nia interesów państwowych, oraz bronienia swych 
interesów zawodowych.  Zamierzył więc po- 
otwierać biura pośrednictwa w większych ogni- 
skach przemysłu, założyć mnóstwo szkół ludo- 
wych i czytelni, zająć się radykalną reformą po- 
lisri, sądownictwa i kodeksów praw cywilnych, 
karnych i handlowych. 

Czytając cały program reform, dziwimy się 
jego roziegłości i roznmnemu rozkładomi reform 
na lat kilka; dlatego pomimowoli nasuwa się 
pytanie, czyżby Chiny w swym pochodzie cywi- 
lizacyjnym okazały więcej konsekwencyi niż ich 
enropejscy nauczycielowie? 

Niebezpieczeństwo żółte naprawdę może stać 
się niebezpiecznem, bo ustrój parlameniarny wy- 
dobędzie z narodu chińskiego olbrzymi zapas sił 
uśpionych. 


Z. K. 


14-go września. 


Dalsze uchwały polityczne zjazdu 
bractw prawosławnych w Mińsku, tak 
się przedstawiają: 5) w sprawie orga- 
nizacyi zjazdów postanowiono: a) od- 
bywać co roku zjazdy zwyczajne, a w 
razie potrzeby zjazdy nadzwyczajne; b) 
Wilno obrano za miejsce najbliższego 
zjazdu; c) o dniu zjazdu, zawiadamiane 
będą wszystkie bractwa „Zachodniej 
Rosyi* na miesiąc przed terminem. 

8) W sprawie masowego przesiedlenia 
staroobrzędowców z gub. kowieńskiej 
na Syberyę, zjazd powziął charaktery- 
styczną uchwałę. 

„Podzielając obawy kowieńskiego 
bractwa, że wskutek przesiedlania się 
nawet samych staroobrzędowców (t. j. 
nieprawosławnych) sprawie prawosła- 
wno-rosyjskiej w gubernii—grozi wielkie 
niebezpieczeństwo, co zrozumiał guber- 
nator kowieński, Wieriowkin i podał ra- 
port do kogo należało, by dano środki 
zapobiegania temu niebezpieczeństwu, 
„jazd postanowił ten raport rozpa- 
trzeć, i przedsięwziąć ze swej strony 
starania przed rządem. Postanowiono 
wyrazić na piśmie p. Wieriowkinowi 
moralne zadowolenie i szczerą wdzięcz- 
ność za starania i trudy, jakie wykazał 
w gubernii w obronie interesów lu- 
dności, tak prawosławnej, jak wogóle 
rosyjskiej. Mało jeszcze tego, ziazd 
odrazu przystępuje do współdziałania 
z p. Wieriowkinem. „Prosi radę mini- 
strów, za pośrednictwem prezesa rady, 
aby, nie używając do tej inicyatywy 
porządku prawodawczego, zastosowano 
w porządku zarządu zwierzchniego mo- 
żliwie najrychlej środki w celu urzą 
dzenia rolnego, rosyan prawosławnych 
i sitaroobrzędowych gub. kowieńskiej“. 
(O tych środkach dowiemy się znów z 
„Minskawo Słowa). 

Nader ciekawe, charakteryzujące brac- 
two prawosłuwne, są następne uchwały 
zjazdu: 1) Prosić syiod, o zwrócenie 
się do rady ministrów, by w razie przy- 
jęcia przez Dumę Państwową i Radę 
Państwa, projektu do prawa o zniesieniu 
kuratoryów trzeźwości, zaoszczędzone 
środki materyalne zostały, choćby czę- 
ściowo, oddane do rozporządzenia brac- 
twom prawosławnym „Zachodniej Ro- 
syi“. 

2) Zwrócić się do synodu, ze zbioro- 
wą prośbą bractw niezamożnych, aby 
z procentów istniejącego zachodnio-ro- 
syjskiego kapitału, albo przynajmniej z 
pewnej jego części, udzielono zapomogę 
bractwom, na ich działalność wydawni- 
czo-oświatową. 3) Zjazd powziął uchwa- 
łę, bojkotowania robotników, dzierżaw- 
ców i wszelkich pracowników niero- 
syan przez „chlebodawców* rosyjskich. 

4) Zjazd nie zapomniał i o kwestyi 
agrarnej i powziął taką uchwałę: „Roz- 
począć starania o rozszerzenie działania 
najwyższego manifestu z dnia 8 (16) 
listopada 1905 r. — o zniesieniu opłat 
wykupowych, na „osiedleńców'* prawo- 
sławnych i staroobrzędowców, którzy 
byli w swoim czasie długoterminowy mi 
dzierżawcami, wolnymi ludźmi 2-ej ka 
tegoryi, i którzy nie mogą skorzystać 
z łask manifestu, z powodu, iż zapom- 
niano wymienić ich w tym manifeście. 

5) Uchwałą zjazdu zalecono wileń- 
skiemu bractwu św. Ducha wziąć w 
kuratelę pismo „Krestjanin*. 

Dla wykonania uchwał zjazdu, wy- 
dania sprawozdania i doprowadzenia 
do porządku wszystkich prac zjazdu wy- 
brano specyalną komisyę, złożoną z du- 
chownego prawosławnego, Dymitra Po- 
wskiego, z rektora seminaryum, An- 
drzeja Juraszkiewicza, z luteranina G. 
Schmidta, i z p.p. Skrynczenki, O. Pa- 
nowa i S. Niekrasowa. 

Odbyło się już posiedzenie u guber- 
natora, na którem obradowano nad u- 
urządzeniem nadzoru pozaszkolnego, nad 
uczącą się młoizieżą. Obecnie ua niem 
byli: kurator okręgu naukowego, pomo- 
cnik jego, inspextorowie okręgów, na- 
czelnicy i naczelniczki tutejszych za- 
kładów naukowych, prezydent miasta, 
naczelnik gubernialnego zarządu żan- 
darmeryi i policmajster. 

Obradowano przedewszystkiem nad 
tem, czy szkoła powinna zwracać uwa- 
gę na rozrywki młodzieży, i czy powin- 
na wglądać, gdzie uczniowie mieszkają 
i czy utrzymujący stancye, odpowiada- 
ją warunkom, wymaganym przez szkałę? 

Prezydent miasta, p. Michał Węsław- 
ski, wyraził zdziwienie, że przy nara- 
dach o młodzieży szkolnej, niema wca- 
le rodziców. Oświadczył, że obecność 
ich jest niezbędną. 

Obradowano długo, postanowiono bez- 
warunkowo zabronić uczniom uczęsz- 
czania do klubów, restauracyi, teatrów, 
na farsy i operetki, co do innych pun- 
któw jakoś niełatwo było dojść do o- 
statecznych rezultatów — wybrano ko- 


46 kop. 


miesięcznie kwart, półreci. rocz 
Prenumerala: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4.— 1.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


misyę z pedagogów, która pod prze- 


wodnictwem kuretora ma się zająć 
szczegółowem opracowaniem programu, 
dozoru pozaszkolnego, aby go później 
podać do zatwierdzenia komisyi guber- 
natorskiej. Kurator przyznał słuszność 
prezydentowi, że nieobecność rodziców 
na takich naradach jest niewłaściwą 
i obiecał, że na następne posiedzenie, 
o iłe się ono u niego odbywać będzie, 
wezwani zostaną prezesi komitetów ro- 
dzicielskich. 


O sprawie ks. Borodzicza mamy no- 
we szczegóły. Przed paru tygodniami, 
ks. Boronziczowi, doręczono z izby sądo- 
wej wileńskiej akt oskarżenia zart. 128, 
129174 z zawiadomieniem, że na świad 
ków wezwani są ci, którzy go oskar- 
żali u śledczego w Drui, że w dzień 
wyświęcenia zbudowanego przez siebie 
kościoła w Miarach dopuścił się w ka- 
zaniach wyrażeń ubliżających osobie 
Monarchy i potępiał ustrój państwowy. 
Miejscowa ludność, oburzona takiem 
niesprawiedliwem oskarżeniem, podała 
protest na imię izby sądowej, generał- 
gubernatora i do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, wskazując na świadków 
5000 słuchaczy tych kazań; wskazani 
przez ks. Borodzicza świadkowie, to sa- 
mo potwierdzili u sędziego śledczego w 
Drui. Izba sądowa urzędownie zawia- 
domiła p. mecenasa Wróblewskiego i 
ks. Borodzicza, że odmówiła przyję 
cia wskazanych świadków, a wezwała 
tylko policyę, żandarmów i jednego v- 
skarżyciela Fiedorowicza. Widząc, że 
jest bezbronnym, ks. Borodzicz 25 
sierpnia b. r. wysłał powtórną prośbę. 
aby izba raczyła wezwać 25 świadków, 
chociażby na jego koszt. Ciekawe, czy 
izba petycyę tę uwzględni. 

Niezwykłe są okoliczności, towarzy 
szące tej sprawie. Ks. Lubianiec zło- 
żył kaucyę 5000 rb., lecz pomimo to. 
ks. Borodzicza zesłano na 3 lata do 
jarosławskiej gub..—do Rybińska. 

Wilno gorączkowo przygotowuje się, 
by nie dać wstępu do miasta tak nie- 
pożądanemu gościowi, jak cholera. Na 
Szczęście, jeszcze ani jednego prawdzi- 
wego wypadku cholery nie było, 
ale gubērnator wezwał komisyę sani- 
tarno-wykonawczą i opracowano już 
przepisy obowiązujące co do sanitarne- 
go stanu miast i powiatów. Ogłosze- 
nie tych rozporządzeń, za niewypełnie- 
nie których grozi kara do 300 rb., łub 
więzienie do 3 miesięcy, wpłynie bez- 
warunkowo na polepszenie się warun- 
ków sanitarnych, w jakich żyć jesteś 
iny zmuszeni. Gdyby to choroba tylko 
groziła, a nie zawitała w nasze progi, 
widmo jej byłoby bardzo pożądane. 

P. Kon, inicyator klubu słowiańskie- 
Bo w Wilnie, nie zwraca uwagi na o- 

ojętność społeczeństwa polskiego i ro 
syan wileńskich, co do swej idei, po- 
daje w „Wileńskim Wiestniku* swój 
adres, z prośbą, aby do niego zwraca- 
cano korespondencye w sprawie 
projektowanego klubu, komunikując 
przytem, że skorzysta z tych korespon- 
dencyi, jako „szczerego głosu społeczeń- 
stwa* i na ich podstawie, wygłosi od: 
czyt w Petersburgu w klubie działaczy 
społecznych. „Wilenskij Wiestnik* zao- 
patrzył list p. Kona dopiskiem, że 
„myśl o utworzeniu w Wilnie klubu 
słowiańskiego pochodzi osobiście od 
p. Kona i, ani osoby urzędowe, ani re- 
dakcya, nie mają z nią nic wspólne 
go“. Charakterystyczne to oświudcze- 
nie powinno ochłodzić zapały p. Kona, 
bawiącego się w budowanie zamków 
na lodzie. E W. 


Aresztowanie anarchisty. 


Z Paryża donoszą, że komisarz policyjny z 
Biarritz zaaresztował w Pau hiszpana nazwi- 
skiem Fernando Canawrawa, znanego anarchistę, 
oskarżonego o podżeganie do zamordowania kró- 
la. Próbował on wciągnąć jedną kobietę do 
bandy anarchistów, która zamierzała dokonać 
zamachu na króla Alfonsa w czasie jego przeja- 
zdu w niedzielę przez Biarritz. Przy zaareszto- 
wanym znaleziono rewolwer i sztylet. 


Wożyśska wystawa inwentarza 
woco W Łuki 


IV. 
Po wystawie. 


„Wystawa udała się“, to jest po 
wszechną opinią tych, co wystawę 
zwiedzili. Pomyślny ten wynik zache. 
ci zapewne łuckie Towarzystwo rolni- 
cze, lab inne z wołyńskich towarzystw 
do jej powtórzenia. Dlatego też może 
na miejscu będzie omówienie niektó- 
rych dogodneści, jakie byłyby pożąda- 
ne na przyszłość. 

1) Obszar placu wystawy w Łucku 
był, zdaniem naszem, za szczupły. Jed- 
ną z poważnych atrakcyi na wystawie 
jest oprowadzanie koni i bydła. W tym 
celu koło, na ten cel przeznaczone, po- 
winno być tak wielkiem, żeby widzowie 
mogli d«godnie się pomieścić, przepro- 
wadzane okazy nie znikały z oczn, jak 
meteory, a dluższy czas mogły być na 
oku u publiczności. 

Przecież jednym z ważnych celów 
wystawy jest przyzwoita reklama i u- 
łatwienie tranzakcyi handlowych po- 
między wystawcami a nabywcami. W 
tym celu wszystko należy zrobić, żeby 
wystawcy swój towar dogodnie poka- 
zać, a nabywcy dokładnie obejrzeć go 
mogli. 

2) Pokazy koni i bydła powinny się 
odbywać codzień w ściśle oznaczonych 


Administracya. 


godzinach, których pedantycznie przy- 
trzymywać się należy. 

38) Na wystawie niezbędnym jest za- 
kryty budynek, w którym komitet wy- 
stawy i biegli moglibv się zbierać i 
odbywać swe narady. Łączenie takie- 
go budynku z salą restuuracyjną jest 
więcej niż niepożądane, bo hałas i 
ruch publiczności utrudnia, a często u- 
niemożliwia pracę pp. komitetowym i 


biegłym. 
4) Pp. komitetowi powinni ściśle 
rozdzielić pomiędzy sobą zakresy 


swych czynności i każdy z nich powi- 
nien dokładnie znać swoje prawa i o- 
bowiązki. Praca zróżniczkowana i do- 
kładnie zorganizowana będzie łatwą i 
owocną, a każdy wydziałowiee, które- 
mu poszczególna praca będzie poru- 
czoną, dokładnie ją wypełni. Najpraco- 
witsza i najzdolniejsza „Mädchen fir 
alles“ w rezultacie mało daje pracy 
owocnej. 

5) Na czas trwania wystawy liczba 
komisarzy powinna być znacznie po- 
większoną. Pomiędzy  przybyłą pu- 
blicznością i wystawcami zawsze może 
na znaleźć ludzi dobrej woli, którzy 
się pracy pro publico bono podejmą. 

6) Pp. komitetowi, komisarze i go- 
spodarze wydziałów powinni być od- 
znaczani odpowiednimi znakami, żeby 
publiczność po tych znakach łatwo 
mogła poszczególnych funkcyonaryuszy 
wrstawy poznać. Jeżeli -znaki będą 
jednakowe to publiczność nie wie, do 
kogo ma w danej sprawie się zwrócić, 
chodzi od Ananasza do Kaifasza, w re- 
zultacie czas sama traci i niepotrzebnie 
go funkcyonaryuszom zajmuje. 

7) Ponieważ pożądanym jest na wy- 
stawach najliczniejszy udział wystaw- 
ców i publiczności, należy więc wszyst- 
ko zrobić, żeby im ten udział ułatwić, 
Jedną z ważnych w tym kierunku rze- 
czy jest możliwe zmniejszenie kosztów. 
W tym celu: a) komisya mieszkaniowa 
musi być wcześnie zorganizowaną, a jej 
funkcyonaryusze muszą wyjeżdsać na 
dworzec kolei, żeby rozmieszczać przy- 
byłych gości. Płacić za pokój 6—10 
rb. dziennie nie każdy może, a wresz- 
cie obowiązkiem jest komitetu nie do- 
puścić do wyzysku gości. b) Komuni- 
kacya z miastem powinna być ułatwio- 
ną i możliwie tanią. c) Komisya re- 
stauracyjna musi wynaleźć odpowie- 
dzialnego restauratora, któryby możli- 
wie dobrze karmił gości i służbę wy- 
stawców. Na każdym stole powinien 
być cennik potraw, a oprócz cen „a la 
carte* powinien restaurator podjąć się 
wydawać „śniadania“ i „obiady“ po 
stałej, z góry określonej, cenie. Nie- 
którzy pp. komitetowi, biegli i wystaw- 
cy, a także korespondenci gazet z na- 
tury rzeczy muszą być na placu wy- 
«stawy od rana do wieczora i to co 
dzień, a ceny restauracyjne w Łucku 
były stanowczo za wysokie. Służba re- 
stadracyjna powinna podawać rachunki 
pisane w bufecie i powinien być wy- 
znaczsny dyżurny członek komitetu do 
kontroli rachunków, któryby je spraw- 
dzał. Służba restauracyjna na wysta- 
wach, jako dorywcza, rekrutuje się 
zwykle z elementów bardzo niepew- 
nych, skłonnych do podawania rachun- 
ków funtastycznych, kontrola więc nad 
tą służbą jest konieczna. Oprócz tego 
należy pamiętać o służbie wystawców, 
żeby mała ona tanią i zdrową, gorącą 
struwę. 

d) Należy pamiętać o dostatecznej 
ilości paszy i słomy. Zapasy te po- 
winny być zgromadzone na miejscu 
już w chwili, kiedy pierwsze okazy 
wystawowe nadejdą. Wody na wysta- 
wach idzie dużo, nawet bardzo dużo, 
więc zapas jej powinien być obfity, a 
dostarczanie jej bardzo regniarne i 
doskonale zorganizowane. Wybór pla- 
cu pod wystawę powinien się z blizkoś- 
cią wody możliwie liczyć. 

8) Ponieważ wystawa ma przed sobą 
cele nietylko hundlowe, ale i pedago- 
giczne, więc koniecznie powinny być 
na placu wystawy w odpowiednim bu- 
dynku zorganizowane odpowiednie od- 
czyty, mające bezpośredni związek z ce- 
lem wystawy, np. a) po czem się po- 
znaje mleczneść krów, b) eksterjer by- 
dła lub koni, e) opłacalność poszczegól- 
nych kierunków hodowli, d) zawiązy- 
wanie związków hodowlanych i t. p. 
Odczyty takie mogą być popierane od- 
powiednimi pokazami na wystawionym 
materyale. Odczyty powinny się odby- 
wać w dzień. Urządzanie zebrań wie- 
czorem poza placem wystawy da rezul- 
tat ujemny, bo ludziska, zmęczeni cało- 
dzienną bieguniną, będą pragnęli od- 
poczynku lub godziwej rozrywki. 

9) Wystawy nie powinny trwać dłu- 
żej, jak dni 4. 

10) Ponieważ nie jednym chlebem 
człek żyje, ponieważ każde zebranie 
ludzkie powinno mieć za jedno z zadań 
ułatwienie wzajemnego poznajomienia 
się, obowiązkiem więc komitetu jest 
zorganizowanie odpowiednich rozrywek. 
Słusznie narzekają ludzie na kosztowne 
zabawy, na drogie zaprzęgi, obiady i t. p. 
wybryki, jakie często na wystawach 
mają miejsce, ale jeżeli przesada w tym 
kierunku jest zdrożną, a conajmniej 
niebezpieczną, to usunięcie zebrań to- 
warzyskich robi wystawę nużącą. 

11) Pożądanem jest otworzenie od- 
działu pocztowego na placu wystawy. 

12) Wyłączanie działu nasion poza 
konkurs, zdaje się, nie jest pożądane. 

Wiemy, że w uwagach tu pedanych, 
czytelnik, obeznany z wystawami. nic 
nie znajdzie nowego, ale nie wszyscy 
widzieli dużo wystaw. Wreszcie no- 
tatki te nie są pełne. To też uwagi 
te podajemy nie w celu krytyki wysta- 
wy w Łucku, bo balibyśmy się narazić 
na zarzut, że krytyka zawsze jest łatwą. 
Uwagi te podaliśmy dla tego, żeby dać 
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część materyału do dyskusyi przy urzą- 
dzaniu następnych wystaw. 

W najlepiej zorganizowanych wysta- 
wach zawsze znajdziemy coś, co kuleje, 
nic więc dziwnego, że i wystawa w 
Łucku miała niektóre braki. Jeżeli 
jednak weźmiemy na uwagę, że to by- 
ła pierwsza wystawa, że zorganizowali 
ją ludzie, mający w tym kierunku ma- 
ło doświadczenia, to przeciwnie nałeży 
podziwiać energię i inicyatywę całego 
komitetu i poszczególnych komisarzy 
wzstawy, bo tej wystawy inaczej, jak 
udaną nazwać nie możemy. 

Łuckie Towarzystwo rolnicze dobrze 
się zasłużyło społeczeństwu, że przepro- 
wadziło sprawę tak ważną dla Wołynia, 
że wykazało jego dorobek hodowlany 
i nasunęło rolnikom dużo myśli nad 
kierunkiem i sposobem dalszej pracy 

Wnioski, jakie nasunęła nam wysta- 
wa, omówimy na innem miejscu. 


Pretensye niemieckie. 


Posłowie do sejmu praskiego, dr Eppinger i 
d-r Bachmann, wnieśli do namiestnika interpela- 
cyę w Sprawie oznaczania nazw ulic i planów 
w Pradze i na jej przedmieściach. Rząd c. k. 
obowiązany jest, zdaniem posłów, nietylko popie- 
rać wspólne dla obydwóch narodów instytucye, 
ale i uczynić dostępnemi dla niemców urządze- 
nia, zakłady, władze i urzędy, jak to mają cze- 
si, zawdzięczając staraniom reprezentacyi miej- 
skiej. A to może się stać tylko w takim razie, 
jeśli rząd wyda rozporządzenie, aby wszystkie 
ulice, place i przecznice były zaopatrzone w dawniej 
używane nazwy niemieckie. Posłowie w końcu 
stawiają pytanie: czy rząd uznaje wyżej oznaczo- 
ne obowiązki względem niemieckich mieszkań- 
ców Czech? Jeżeli zaś je uznaje, to co zamyśla 
rząd uczynić w celu prędszego spełnienia tychże 
obowiązków. 


Z Odesy. 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“). 


Od dni kilku mamy w Odesie najzu- 
pełniej oficyalnie skonstatowaną cho- 
lerę! Nie zmieniliśmy w niczem trybu 
życia, ulice i chodniki pokropiono kar- 
bolem, fabrykanci wód mineralnych 
sprzedają nowy środek „lacto ferrol“ 
(mleko żelaziste), a w pałacu naczelnika 
miasta, a zarazem wojennego generał: 
gubernatora, Tołmaczowa, odbył się sze- 
reg cały konferencyi. 

Z pewnym żalem przypomniano so 
bie o lekarzu Djatroptowie, znakomi- 
tym bakteryolozu, wysłanym za „ka- 
deckie* zamaszki na czas stann wojen- 
nego, przydałby się obecnie do walki 
z epidemią, poradzono w ten sposób, 
iż uproszono zarządzać stacyą bakte- 
ryologiczną doktora Gamaleja. Radni 
miejscy, pobudzeni przez generał gu- 
bernatora do energicznej akcyi ratun- 
kowej, uchwalili zaciągnąć pożyczkę 
pod zastaw ziemi miejskiej w sumie 
250,000 rubli na walkę z epidemią, a 
prócz tego drugą, w sumie 360,000, pod 
zastaw również gruntów miejskich dla 
zwrócenia starego długu ziemstwu gu- 
bernialnemu  Chersońskiemu, które 
również potrzebuje pieniędzy na zwal- 
czanie cholery. 

Wypadki zasłabnięć, jakie miały 
miejsce w Odesie, są nową doskonałą 
ilustracyą uznanych za pewniki, pod- 
stawowych twi: rdzeń hygienistów. 

Cholera w Odesie ześrodkowała się 
jak dotąd wyłącznie na przedmieściu 

eresypie, przy ulicy Limanowej. Nie- 
ma tam wcale kanalizacyi, grunt cały 
jest przesiąkły odpływami kloaki, wodę 
mieszkańcy pijali z jakiejś starej, za- 
tęchłej cysterny; poprostu staje się 
dziwnem,  dlaczeg» dotychczas nie 
zwrócono uwagi na tę dzielnicę. 

Wszyscy mieszkańcy z domu Ganc- 
machera, gdzie zaszły wypadki zasłab- 
nięć, zostali usunięci i oddani pod nad- 
zór lekarski, dom gruntownie został 
dezynfekowany, a dla mieszkańców u 
licy Limanowej natychmiast przepro- 
wadzono rurę do wodociągu. 

Jednocześnie poruszono setki spraw 

hygieniczuego znaczenia, jak zakupie- 
nie pieca destraktora dla pałenia śmie- 
ci, urządzenie wozów zamkniętych dla 
przewozu mięsa, zwrócono uwagę na 
stan sanitarny okolicy, znajdującej się 
w pobliżu stacyi filtrów wodociągo- 
wych, pomyślano o robotnikach pól 
irygacyjnych, którzy w braku wody 
polewali warzywa częstokroć... pomy- 
ami. 
í Zmarli na cholerę biedacy—zbieracze 
gałganów (jest ich dutąd 8) chowani są 
w trumi:ach żelaznych, szczelnie zalu- 
towanych; w szpitalach zwiększono 
ilość służby, słowem Odesa putrzy cho- 
lerze wprost w oczy i—nie obawia się 
zarazy. 

Zarządziwszy energiczną akcyę prze- 
ciwcholeryczną, gen.gub. Tołmaczew 
wyjechał wraz z małżonką do Peters- 
burga, wyGawszy na odjezdnem narz 
aż 5 rozkazów. W jednym z nich od- 
daje pochwałę policyi tajnej za „tym 
razeni co się nazywa „według sumie- 
nia“ czynność“ („na sowiest*), a wdru- 
gim, ostrzegając przed rozdawnietwem 
w czasie cholerycznym zabrudzonych 
książek, które przy tem na margine 
sach często miewają uwagi i napisy 
przeciwrządowe. Winni będą karani 
drogą administracyjną grzywnami. 

Jednocześnie z wyjardem Tołmacze- 
wa rada żydowskich zarządów du- 
chownych wysłała «lo premiera Stoły- 
pina wzruszający telegram: 

„Gdy rok temu żydzi odescy terory- 
zowani biciem na ulicach i napadami 
w swych domach spotykali Rok Nowy 
w strachu, a synagogi były puste, o- 
beenie, zgoła jest inaczej: Żydzi pewni 
są życia swego i mienia, a synagogi 
przepełnione. Zwrot ten zawdzięczać 
należy J. E Stołypinowi, który bacz- 
nym okiem wielkiego męża stann 
wśród setek sług cesarza umiał wy- 
różnić generała Tołmaczewa i dać go 
Odesie, dla urzeczywistnienia wielkie- 
go zadamia historycznego uspokojenia 
ludności. Pracą niezmierną, wolą że- 


lazną współpracownik Stołypina wyr-|częściach państwa rosyjskiego i 


wał Odesę z rąk zbójów i niedługo zo- |głównych krajach Europy: 


stanie Odesie przywrócone miłe i pięk- 
ne oblicze krasy południa... Dziesiątki 
tysięcy żydów w dzień Nowego Roku 
modły wznoszą ku Niebu za cesarza i 
Jego urzędników. Prezes rady domów 
modlitwy kupiec I-ej gildyi Lejba Brys- 
kier*. Czy przywiezie Tołmaczew z Pe- 
tersburga zniesienie stanu wojennego, 
czy też własną dymisyę — nie wiemy. 
W każdym razie, telegram ten żydów 
ma znaczenie symptomatyczne. One 
gdaj w „Za Caria i Rodinu“ ukazał się ar- 
tykuł, wynoszący zasługi generał-gub. 
i złorzeczący „prasie żydowskiej“, któ- 
ra kopie pod nim dołki. 

A tymczasem cały kahał żydowski 
śle telegram w styłu oryentalnym, wy- 
noszący pod niebios tęż samą osobistość 
Tołmaczowa. Coprawda, za co innego 
żydzi go kochają, aniżeli sojuznicy. 


Selim Mirza. 
| 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W tych dniach ukaże sig w draku hbro- 
szura b. wiceprezydenta senatu finiandzkiego, L. 
Mechelina, pod tytuiem «Różne zdania o spra 
wach ros. fin.», zawierającą odpowiedź Marhelina 
ta znaną mowę Stołypina w Dumie. Brrszura 
Mechalina WE w kilku językach. W dodatku 
do broszury będzie zamieszczona mowa Stołypina 
w Dumie, mowa cesarza Aleksandra II na otwar- 
ciu sejmn w r. 186%, instrukcya komisyi praw 
zasadniczych z r. 1864, wyciąg z najpoddańszego 
memoryału sejmn z dn. 27 maja 1891 r. i mani- 
fest listopadowy. 


© Senat wyjaśnił, że systematyczne wypoży- 
czanie pieniędzy na weksla zwykłe i notaryalne 
właścicielom ziemskim i drobnym kupcom, oraz 
przyjmowanie w mieszkauiu osób, zajmujących 
się tym precederem, klientów i pośredników, 
winne być uważane za przedsiębiorstwo bankier- 
skie i powinno płacić podatek przemysłowy l-ej 
klasy; przedsiębiorstwa zaś transportowe, przyj- 
mujące prócz ładunków na własne statki również 
ładunki, wysyłane kolejami, nie mogą być zali- 
czane do szeregu biur żeglugi, uwolnionych od po- 
datku przemysłowego. 


© Ministerstwo rolnictwa wniosło do Dumy 
Państwowej preliminarz, według którego dochody 
wynosić mają 3,076,368 rb.; wydatki 7,576,287 rb. 
Z tej samy na melioracye rolne przeznaczono 
1,334,329 rb.; a więc o 490,400 rb. więcej, niż 
w roku bieżącym. 


Preliminarz głównego zarządn poczt i tele- 
grafów na rok 1909 określa wysokość docho- 
dów na 86.358.024 rb., wydatków na 55,787,048 Tb.; 
przypuszczalny czysty dochód wyniesie k ło 550/9 
wydatków skarbowych na eksploatacyę. Dochód 
z przesyłki pism peryodycznych określono na 
dwa milony ro, o 200 tys. rubli mniej, niż w 
roku zeszłym. Wogóle dochody zarządu poczt 
telegrafów w ostatnich latach ujawniły tendencyę 
zniżkową. 

© Główny zarząd do spraw gospodarki lokal- 
nej opracował wniosek ustawodawczy, żądający 
nadania radom miejskim prawa opodatkowywania 
towarów, przybywających do miast kolejami, a 
również wyprawianych z nich tą drogą. Wniosek 
powyższy ma być rozważony przez Dumę podczas 
sesyl jesiennej. 

© BE oj 2 imienia Szaniawskiego zała- 
twil wszelkie formalności i zarząd jego moze na- 
koniec rozpocząć czynności. Na pierwszem po- 
siedzeniu zarządu wyjaśniono, że faktycznie nie- 
ma możności zorganizowania wykładów systema- 
tyczny: h wczęśni: j, niż w r. 1909. W tym roku 
w uniwersytecie będą tylko wygłoszone odczyty 
z dziedziny nauk przyrodoiczych i prawnych. 
Między innymi zgodzili się wykładać w nowej 
uczelni profesorowie: Mnromcew, hr. Komorow- 
skij i Szerszeniewicz. Zarząd ma wiele kłopotu 
z lokalem, Administracya muzeum historyczne- 
go, z którego sali miano korzystać, zawiadomiła 
zarząd, ze nie współczuje tendencynm nowej in- 
stytucyi i dlatego nie może wynająć jej swej sali. 
Wykłady rozpoczną się nie wcześniej, jak w paź- 
dzierniku. Wpisowe ma wynosić nia więcej, jak 
50 rb. rocznie. 

© Wobec zupełnego braku pasażerów, zawie- 
szono na zimę ruh pociągów pasazerskich na 
moskiewskiej kolei obwodowej, Ruch towarowy 
na tej kolei jes. również nomea, Skarb, 
który wydał na budowę tej kolei kilkadziesiąt 
milionów, ponosi ogromne straty. 

© Rada profesorów żeńskiego instytn medy- 
cznego—jak donoszą «Mosk. Wied.»,—dnia 13-g0 
września rozpatrzyła kwestyę okólników mini- 
sterstwa oświaty, dotycząrych wieców i zebrań 
studenckich, i nchwaliła następującą rezolu yę: 
«Rada, poczuwając się do obowiązku przestrze: 
gania co ukazu z dn. 27 sierpnia 
1905 r, orzeka, że okólniki znajdują się w sprze- 
czności z powyższym ukazem. O tej rezolucji 
rada zawiadamia ministra oświaty». . 


O «Binro informacyjne» podaje do ogólnej 
wiadomości. że wszelkie wiadomości co do rzeko- 
mego zamknięcia biura, lnb toż jego reorganiza- 
cyi, nie są .prawdziwe. 

© Związek narodu rosyjskiego za pośredni- 
ctwem swego przedstawiciela w Dumie, posła 
Dorrera, zamierza zainterpelować prezesa mini- 
strów, czy wiadome mu są przygotowania zarzą- 
dzove przez rewolucyonistów «dla wszczęcia rozru- 
chów w zimie i na wiosnę roku 1409 go». Jeżeli 
rezes ministrów wie o tem, to jakie zarządził 
rodki «dla wytępienia gniazd rewolucyjnych i 
odwrócenia grożącego niebezpieczeńswa». 

© Synod przygotowuje wyjaśnienie, przezna- 
czone dla odstępców od wiary prawosławnej. Za- 
miarem synodn jest wykazanie, że wszelkie od- 
stępstwo pociąga za sobą karę bożą, Wyjaśnie- 
nie to uważa sektę joanitów za najbardziej 
grzeszną. 


le jest w Rosyi ziemi I jak Się 
ją użytkuje ? 


Znany petersburski tygodnik rolni- 
czy „Choziain* wydał pod powyższym 
tytułem niewielką broszurę, napisaną 
przez cenionych agronomów, pp. Miert- 
wago i Prokopowicza. Znajdujemy w 
niej obfity i ciekawy materyał staty: 
styczny, rzucający jaskrawe światło na 
aktualną zawsze sprawą własności 
ziemskiej w państwie rosyjskiem i da- 
jący ciekawe porównawcze zestawienia 
z innymi krajami Europy. 

.P. Miertwago zaczyna od liczb ogól- 
nych. Rosya posiada 21,796,000 kilo- 
metrów kw. suchej powierzchni, czyli 
1,994,985,700 dziesięcin ziemi. Staty- 
styka rolnictwa w Rosyi stoi bardzo 
nizko, gdyż zebrano dotąd dane mniej 
lub więcej ścisłe tylko dla 1146 milio- 
nów dzies, (57%,), a 0 reszcie (48%) 
niema żadnych wiadomości; jedno tyl 
ko Królestwo Polskie posiada zupełnie 
ścisłe i dokładne obliczenia kategoryi 
gruntów; można jednak ze znacznem 
przybliżeniem obrachować, że Rosya 
wzięta jako całość, wraz z Syberyą, zu- 
żytkowuje dla celów rolniczych tylko 
8, 6 Y, całego posiadanego przez nią 
obszaru ziemi, 25%, powierzchni zajętą 
jest przez lasy, a 66,4 %, ziemi pozo- 
staje jeszcze bez użytku i leży odło- 
giem. 

Ciekawem jest porównawcze zesta- 
wienie użytkowania ziemi w różnych 
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że Ro 
posiadłości 
posiada jeszcze największe 


Z zestawienia tego widzimy, 
syu, pomijając nawet jej 
azyatyckie, 
zapasy ziemi wolnej, nietknięte dotąd 
ręką człowieka. Mimochodem zauwa- 
żymy, że Królestwo Polskie stoi naj- 
wyżej z wyliczonych krajów eo do sto- 
sunkowej iłości ziemi, uprawianej i u- 
żytkowanej przez rolnictwo (64,2%), o- 
raz posiada najmniejszy odsetek nieu- 
żytków (6,6%). 

Głośny uczony rosyjski, Mendelejew, 
obliczył ilość z emi, .pależącej do sześ- 
ciu największych mocarstw, które ob- 
jęły w posiadanie prawie całą kulę 
ziemską; według tego rachunku, ułożo- 
nego możliwie ściśle i dokładnie, mo- 
carstwa posiadały w dniu 1 stycznia 
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Z rachunku tego widać, że Rosya, 
stojąc na drugiem miejscu co do ob: 
szaru swych posiadłości, przewyższa 
wszystkie inne mocarstwa co do ilości 
ziemi, przypadającej na jednostkę lud- 
ności. Znaczna część tej ziemi jest 
wprawdzie niezdatną do użytku dla 
rolnika, jak naprz. tundry syberyjskie, 
które zajmują około 500 mil. dziesię- 
cin; również znaczne obszary zajęte są 
przez lasy, lecz należy je uważać za 
zdatne do uprawy, bo lasy można wy- 
karczować. W każdym razie ziemi, 
zdatnej dla rolnictwa, jest obecnie w 
Rosyi, według obliczenia p. Miertwago 
co najmniej 325 mił. dzies., podczas 
gdy użytkuje się tylko 171,6 mil. 
dzies. t. j: zaledwo połowa, a reszta 
leży odłogiem i czeka lepszych czasów. 
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dy, że ludność rosyjska wskutek zgub- 
nej polityki rządu nie mogła się w 
wielu razach utrzymać na gruntach, 
które zostały przez nią usilną pracą 
przygotowane pod uprawę przez wy- 
karczowanie lasów; tak stało się naprz. 
w samem sercu Rosyi, w okolicach 
Moskwy; wykarczowane i uprawiane 
przez dwa wieki obszary obecnej gu 
bernii Moskiewskiej, gdzie w XVI wie- 
ku w pobliżu Moskwy było już nie 
więcej nad 40, ziemi, zajętej przez 
lasy, a nieco dalej nie więcej nad tz, 
—na początku XIX wieku zaczęły się 
wyludniać, i obecnie zarosły nanowo 
lasami, które zajmują teraz V, całej 
powierzchni guberni / moskiewskiej! 
Ludność, uciskana przez nadmierne 
ciężary, nakładane przez rząd, tłumnie 
opuszczać zaczęła okolice Moskwy i 
emigrować na południe, porzucając 
z trudem wydarte przyrodzie grunta i 
pobudowane siedziby! 

„Pomimo znacznych jeszcze prze- 
strzeni wolnych, —pisze autor, —żaden 
naród nie odczuwa tak boleśnie braku 
ziemi, jak my, rosyanie! Pochodzi to 
zapewne stąd, że przyrost ludności 
u nas postępuje szybciej, niż w innych 
krajach; ludność Rosyi podwaja się co 
50 lat, a w ciągu tak krótkiego czasu 
nie umie ona przystosować swej gos- 
podarki do zmienionej gęstości zalud- 
nienia“. 

Na tem kończy p. Miertwago swoją 
część rozprawy; przytoczywszy szereg 
ciekawych liczb, nie kusi się on o wy- 
prowadzenie dalszych wniosków, ani 
nie podaje środków dla zaradzenia 
złemu. 

Stanisław Pfaffius. 

(D. n.) 


Z życia prowincyi. 


"AET 
Żytomierz, 13 września. 


Wybory członków rodzicielskich ko- 
mitetów zostały niedawno dokonane 
i wkrótce nowe komitety rozpoczną swo- 
ją działalność. Czy pójdą one w ślady 
swoich poprzedników, czy okażą więcej 
inicyatywy i energii? Oto pytania, któ- 
remi są zajęci rodzice uczącej się mło- 
dzieży. Trzeba przyznać, że cała dzia- 
łalność rodziciels ich komitetów zeszłe- 
go roku może być określona słowy: nie 
zrobiły nie. I rzeczywiście: posiedzenia 
komitetów odbywały się nader rzadko, 
a członkowie komitetów byli zajęci wy- 
łącznie wynajdywaniem środków na 
wpisy dla biednych uczni. Inne potrze- 
by życia gimnazyałnego były zupełnie 
pomijane. Jednak i przy rozdawaniu 
zapomóg komitety nie były bezstronne 
i wielu prawdziwie potrzebującym od- 
mawiano, gdy tymczasem zamożniejsi 
otrzymywali wsparcie, by później za 
otrzymane pieniądze kupić loże do tea- 
tru. I takich wypadków było niemało, 
co, naturalnie, było powodem do słusz- 
nego utyskiwania na komitety rodzi- 
cielskie. 

Muszę tu zanotować jeszcze jeden 
smutny objaw, jaki dał się zauważyć 
w życiu naszych komitetów. Oto więk- 
sza część członków komitetów nie u- 
częszczała na posiedzenia, tłómacząc się 
brakiem czasu, nawałem pracy i t. p. 
I tego być nie powinno. Wszak z góry 
każdy wie, czy czas i praca pozwoli 
mu być czynnym członkiem komitetu, 
czy też tylko takie nosić miano. 

Widmo cholery jest przyczyną, że 
nasi doktorzy i policya wzięli się ener- 
giczniej do przyprowadzania do porząd- 
ku zaniedbanych sadyb. Codziennie od- 
bywają się wycieczki doktorów, a wraz 
z nimi ostrzeżenia, protokóły, kary pie- 
niężne i t. p. Sprzedaż owoców idzie 
dość marnie, z czego są znowu nieza- 
dowoleni sklepikarze. 

„Żytomierskij Wieczernij Listok* z po- 
wodu braku środków przestał wycho- 
dzić. Wyszło tylko 6 numerów. 

K. W-ski. 


CE 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów) 


— Torozyn—Borszczów, pow. radomyskiego. 
W tym tygodnin w Turczynie spalił się dom ze 
wszystkiemi zabudowaniami wśród nocy, szla- 
chcicowi zagonowemu Ambrożemu Łópuszańskie- 
mu, prawdopodobnie z podpalenia, jako też w 
Borszczowie włościaninowi dom mieszkalny wraz 
z zabudowaniami. 

D. R. 

— Ekspropryacya na kolel Poł.-Zach. Zarząd 

kolei Poł.-Zach. owzym ł wczoraj zo stacyi «Łar- 
ga>»'na linii nowosielickiej, krótkie doniesienie 
o ekspropryacyi dokonanej na tej stacyi dn. 16 
września około 1-81 w nocy, Telegram jest zre- 
dagowany bardzo niejasno, sądząc jednakże z 
tego doniesienia rzecz się przedstawia, jak na- 
stępuje: Na pół godziny przed przybyciem na 
stacyę pociągu pocztowo-osobowego, idącego do 
Nowosielic ze strony granicy anstryackiej, zjawi- 
ło się na stacyi kilka osób w maskach i nzbro- 
jonych rewolwerami, skierowali się do biura na- 
czelnika i, zabrawszy 2,025 rb. z kasy, umknęli 
bez śladu. Wszysiko to odbyło się w ciągu kil- 
ku minut w obecności licznej publiczności, ocze- 
kującej pociągu. 
Budownictwo w gub. kijowskioj, W roku 
przyszłym zostauą wzDiósione „szpitale wiejskie 
w Bojite; pow. kijowskiego i Korninie, pow. 
skwirskiego. W  Byszowie, pow. kijowskiego, 
zostanie zbudowany szpital ceniralny, w Huma- 
niu—szpital ziemski. Kosziy budowy wszystkich 
szpitali będą wynosiły ogółem przeszło 200 
tys. rb. 

— 0 szkołę. Gmina wsi Charkówki, pow. 
bnmańskiego, przeznaczyła na budowę Szkoły 
ziemskiej 1 dziesięcinę ziemi, budynek, w któ- 
rym mieścił się magazyn dla zboża, wartości 
450 rb. i gotówkę 250 rb. Włościanie zwrócili 
się do ziemstwa z zapytaniem, czy ziemstwo 
weźmie udział w budowie szkoły? 

— Ekepropryacya w Berdyczewie. W dniu 
10 września wieczorem do mieszkania Kaca, 
przy ulicy Staro-Jndejskiej weszło trzech niezna- 
jomych. Jeden z bandytów stanął z kindzałem 
u drzwi wejściowych, postawiwszy uprzednio na 
stole blagmknkę z knotem, drugi skierował re- 
wolwer na Kaca, trzeci zaś zrewidował wystra- 
szonego Kaca i odebrał mu 200 rb. Następnie 
rabusie przeszukali mieszkanie, pozabierali ko- 
sztowności, przyczem nazwali Kaca Palijem (Pa- 
lij mieszka w Sąsiedztwie Kaca i rabusie przy: 
szli do tego ostatuiego widocznie przez omyłkę), 
cała rodzina wszakże Kaca była tak wystraszo- 
na, że nie próbowała nawet wyjaśnić iego nie- 
porozumienia. Rabusie nic więcej nie mogąc 
znależć, wyszli z mieszkania, zabroniwszy wołuć 


w |P. Miertwago przytacza dalej przykła-|o pomoc. Po jakich 10 minutach w domu zde- 


cydówano się wszcząć alarm, ale oczywiście by 
ło już zapóźno. (Kij. Wo) 

— Sprostowanie. W Nr. 196 „Dzien- 
nika Kijowskiego“ w „Życiu prowineji*, 
w korespondencyi ze Sławuty zaszła 
pomyłka, którą niniejszem prostuje- 
my. Referat o mikroskopie i bakte- 
ryach odczytał nie doktor kijowski, 
członek oddziału, a doktor Kujaw- 
ski. 


BEE) 
Wyjaśnienie. 


Zarządzający kancelaryą kijowskiego 
generał-gubernatora, p. Niewierow, Za- 
mieszcza z powodu przytoczonej przez 
nas korespondencyi z Kijowa, zamie- 
szczonej w N-rze 11669 gazety „Nowo- 
je Wremia* z d. 6 września 1908 r., na- 
stępujące wyjaśnienie: 

„Niewiadomy autor, usiłując dać cha- 
rakterystykę obecnego zarządu generał 
gubernatorskiego w kraju Poł.-Zach., 
czyni zarzut, jakoby protegowano w kra- 
ju wpływy polsko-żydowskie, zaś idea 
rosyjska jest na ostatnim planie. 

„Większa część tej korespondencyi są 
to ogólniki, na które się nie odpowia- 
da. Lecz dwa punkty należy rozważyć. 

„Korespondencya zaznacza; że w kra- 
ju Poł.: Zach., dzięki polityce obecnego 
generał-gubernatora, żydzi bez przeszkód 
i omał, że nie otoczeni specyalną opie- 
ką (ponieważ są oni, jak twierdzi ko- 
respondent, panami sytuacyi), osiedłają 
się po wsiach wbrew brzmieniu prawa 
z dn. 3 maja 1882 r., a polacy w „kra- 
ju zakazanym* rozszerzają bezkarnie 
obszar swych posiadłości ziemskich. 
Autor korespondencyi nie wie widocz- 
nie, że wysiedlanie żydów, którzy osie- 
dlili się samowołnie po wsiach, po wy- 
daniu prawa z dn. 3-go maja, przerwa- 
ne zostało na mocy rozporządzenia wła- 
dzy wyższej z dn. 6-go marca 1904 r., 
11 kwietnia i 4 sierpnia 1906 r. W ten 
sposób obecny generał-gubernator, W. 
Suchomlinow, przeciwko któremu skie- 
rowana jest niewątpliwie ta korespon- 
dencya, objąwszy zarząd kraju w paź- 
dzierniku 1905 r., nie miał prawa przed- 
siębrać środków cełem wysiedlenia tych 
żydów, którzy osiedlili się po wsiach 
przed d. 6 marca 1904 r.; a następnie 
już za jego rządów wydane zostały roz- 
porządzenia, które przedłużyły termin 
osiedlenia do 4 sierpnia 1906 r. Jedy- 
nie Żydzi, którzy osiedlili się później, 
są karani i w tej mierze wydawane są 
ciągle odnośne rozporządzenia, zarówno 
przez gubernatorów jak i przez generat- 
gubernatora, co stwierdzają dokumen, 
ty zarządu tego ostatniego. Oczywiście- 
mogą być poszczególne wypadki, w któ- 
rych policya, zajęta mnóstwem poważ- 
niejszych spraw, nie zauważyła w swo- 
im czasie samowołnego osiedlenia się 
żydów, lecz na podstawie poszczegól- 
nych wypadków wyprowadzanie wnio- 
sków ogólnych o opiece, roztaczanej 
nad żydami i o pobłażaniu im, jest rze- 
czą conajmniej dziwną. 

Co się zaś tyczy nieskrępowanego 
wzrostu obszaru polskich posiadłości 
ziemskich, to należy zaznaczyć, że ge- 
nerał gubernator, W. Suchomlinow, za- 
stał już prawo z dn. 1-go maja 1905 
roku, rozszerzające znacznie prawa osób 
pochodzenia polskiego, określające wa- 
runki nabywania w kraju Poł.-Zach. 
posiadłości ziemskiej. 

Oprócz prawa z dn. 4-go marca 1899 
T., które zachowało swoją moc obowią 
zującą, na podstawie którego szlachta 
i mieszczaństwo pochodzenia polskiego, 
zajmujący się osobiście rolnictwem i ży- 
jący w warunkach bytu włościańskie- 
go, mogą nabywać w krzju Poł. Zach. 
do 60 dziesięcin na rudzinę, nowe pra- 
wo uprawnia polaków do nabywania 
tamże ziemi u rosyan, niemców i t. d.: 
1) w celu zniesienia szachownicy, 2) 
dla gospodarczego zaokrąglenia granic, 
8) w celu zamiany na inne posiadłości 
w wypadkach, wskazanych w 1374 art 
praw cywilnych i 4) w celach przemy- 
słowych; w tym ostatnim wypadku mo- 
żna nabywać nie więcej nad 60 dzie- 
sięcin dla jednej rodziny. Na zakupy 
te wymagane jest zezwolenie general- 
gubernatora i takowe wydawane jest 
jedynie na zasadzie jaknajszczegółow- 
szych danych, zbieranych na miejscach, 
i opinii gubernatorów, opartych na pla- 
nach urzędowych, z oznaczeniem naby- 
wanych gruntów, ich położenia wzglę- 
dem majątku petenta, jak również 
przedstawienia dokładnych danych, u- 
dowadniających, że grunty są nabywa- 
ne dla cełów przemysłowych. 

W ciągu trzyletniego prawie zarządu 
krajem, generał-gubernator, W. Sucho- 
mlinow, w razie najdrobniejszych wąt- 

liwości co do tych podań, nie udzie- 
ał pozwolenia na nabywanie nadzia- 
łów. Jak ostrożnie i ściśle przestrzega- 
ne są w tym wypadku przepisy, świad- 
czą najlepiej następujące syfry: gene- 
rał-gubernator do dn. 1-go września 
r. b. ud ielił pozwolenia polakom na 
nabycie 11,827 dzies. ziemi w kraju, 
czyli przeciętnie przypada po 3,942 
dzies. na każdą gubernię i po 1,314 
dzies. rocznie na jedną gubernię. Zna- 
czenie takich tranzakcyi słabnie jeszcze 
bardziej, jeśli zestawić z niemi dane, do- 
tyczące ilości ziemi, którą nabyli w tym- 
że czasie rosyanie od polaków. Według 
doniesień jedynie tylko czterech star- 
szych rejentów (z pięciu) rosjanie na- 
byli od polaków 31,366 dzies ziemi, 
czyli prawie 8 razy więcej. Cyfry te 
świadczą najlepiej jak niesłuszne i po- 
śpieszne są wywody autora korespon- 
dencyi o rozszerzeniu obszaru posiadło- 
ści polskich w kraju Poł.-Zach., a tem 
bardziej o jakiejś pieczy, roztaczanej 
nad polakami w tej sprawie przez ge- 
nerał-gubernatora. 

Swój pogląd na żydowsko-polskie 
władanie ziemią w kraju generał-gu- 
bernator, Suchomlinow, wyrażał nieje- 
dnokrotnie, odrzucając podania zarzą- 
dów cukrowni o rozszerzenie posiadło- 
ści ziemskich. Podezas rozpatrywania 
prawa stowarzyszeń i związków do na- 
bywania nieruchomośai (prawo z dnia 
4-go marca 1906 r.) generał-gubernator, 
W. Suchomlinow, protestował katego- 
rycznie przeciwko jakimkolwiek ulgom 
w tej kwestyi, wykazując, że ulgi ta- 


kie w kraju Poł.-Zach. mogłyby mieć 
zgubne następstwa. (Votum separatum 
w tej sprawie zostało wniesione do mi- 
nisterstwa spr wewnętrzn. przez zarzą- 
dzającego kancelaryą generał-guberna- 
tora na zlecenie tego ostatniego). 

Jakże więc można wobec tego oskar- 
żać o jakąś opiekę nad Żydami i pola- 
kami i 0 usunięcie na ostatni plan 
sprawy rosyjskiej? Gdzież są dane do 
tego alarmu? Autor korespondencji nie 
ma ich i mieć nie może, a nie mające 
faktów, czyż wypadało sporządzać tego 
rodzaju korespondencye dla poważnego 
pisma, opierając się widocznie na plot- 
kach i pogłoskach. 

Gdyby autor korespondencyi zechciał 
był odwiedzić kancelaryę generał-gu- 
bernatora lub kancełarye gubernato- 
rów, to na podstawie dokumentów 
mógłby się przekonać dowodnie, że 
idea rosyjska w kraju nie jest zapo- 
mniana i góruje ponad wszystkiem i że 
generał-gubernator, Suchomlinow, wy- 
pełnia ściśle prswa obowiązujące i roz- 
porządzenia, wymagając tegoż samego 
i od innych działaczy miejscowych. 

Zarządzający kancelaryą kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego generał-gu- 
bernatora. 

Niewierow. 
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KRONIKA. 


— Wydział letnisk podaje za naszem 
pośrednictwem do ogólnej wiadomości, 
że zabawa „Pożegnanie Lata*, mimo 
piętrzących się przeszkód i trudności, 
została naznaczona na 21 b. m. Wszel- 
kie szczegóły, zmiany i t. p. będą 
zamieszczone w kronice piątkowej lub 
sobotniej. Wydział zwraca się raz 
jeszcze z uprzejmą prośbą do Szano- 
wnego Komitetu Spacerowego, o jak 
najliczniejsze przybycie do Tow. Dobr. 
we czwartek 18 b. m. o godz 51, po 
poł w celu ostatecznego porozumienia 


się co do przygotowań, do wyżej 
wzmiankowanej zabawy. 
— Wynik konkursu. W dniu 7-go 


września starego stylu 1908 r. zebrani 
pp. artyści- malarze: Władysław Galiń- 
ski, Leon Kowalski i Ambroży Saba- 
towski postanowili i podpisali jako jury 
konkursu na okładkę do „Kałendarza 
Kijowskiego“ ogłoszonego przez księ- 
garnię Leona Idzikowskiego w Kijowie, 
następującej treści protokół: „Z nade- 
słanych prac dla okładki do kalen- 
darza kijowskiego nikomu nie przy- 
znać pierwszej nagrody, drugą zaś na- 
grodę przyznali za pracę pod godłem 
„Cisza*. Po otwarciu koperty okazało 
się, że autorem jest pani Lesława Mi- 
zerska z Poznania“. 

— Wyścigi. W niedzielę, dn. 21 wrze- 
śnia, na cykiodromie kijowskim odbe- 
dą się wyścigi kolarskie, w których 
wezmą udział najlepsi jeźdźcy war- 
szawscy, zagraniczni i kijowscy. Zaba- 
wa rozpowznie się „corso“ kwiatowem 
na rowerach i motorach. 

— Z uniwersytetu. Wczoraj rozpo- 
częło się przyjmowanie chorych do 
kliniki chirurgicznej. 

Wywieszono w uniwersytecie nastę- 
pujące ogłoszenie: Proszę pp. studen- 
tów, którzy wstąpili w bieżącym roku 
szkolnym ze średnich zakładów nauko- 
wych do uniwersytetu, jak również 
i zaliczonych b. studentów i przenie- 
sionych z innych wyższych zakładów 
naukowych, pospieszyć z wzięciem bi- 
letów wejścia i legitymacyi, wydawa- 
nie których odbywać się będzie dn. 16 
i 17 września w pokojach pomocników 
prorektora. Od dn. 18 września wpro- 
wadza się kontrola przy wejściu na ko- 
rytarz uniwersytecki, przyczem studen- 
ci, którzy uczęszczali na uniwersytet 
w roku ubiegłym, a którzy nie otrzy- 
mali jeszcze nowych biletów  wejścio- 
wych, będą wpuszczani po okazaniu bi- 
letów z semestru wiosennego 1907—1908 
roku akademiekiego. 

— Zwiększenie funduszu drogowego. 
Zarząd ziemski zaproponował kom te- 
towi ziemskiemu zrealizować kwotę 
500 tys. rb., ulokowanych w 4!/,/, 
listach zastawowych szlacheckiego ban- 
ku ziemskiego, celem zwiększenia fun- 
duszu drogowego. Ponieważ według 
wszelkiego prawdopodobienstwa, komi- 
tet projekt powyższy zatwierdzi, roboty 
przy budowie dróg w gub. kijowskiej 
w roku przyszłym będą znacznie wię- 
cej ożywione. 

— Zawartość wody artezyjskiej. Za- 
rząd domu aresztu oskarżył przed ki- 
jowskim zarządem miejskim Tow. wo- 
dociągów 0 dostarczanie nieodpowia- 
dającej wymaganiom sanitarnym wody. 
Do skargi było dołączone corpus de- 
licti — słoik z wodą artezyjską, zawie- 
rającą ogromnega czarnego żuka, dłu- 
gości 3/, cała: Owad wypadł z kranu 
wodociągowego. 

— 0 komorę celną. Na przyszłem 
posiedzeniu rady miejskiej zostanie 
rozpatrzona sprawa zaciągnięcia nowej 
pożyczki obligacyjnej na założenie w 
Kijowie wewnętrznej komory celnej. 

— Niezatwierdzone uchwały. Guber- 
nator kijowski nie zatwierdził uchwał 
rady miejskiej w sprawie zmiany spo- 
sobu polewania ulic i prawa Tow. za- 
mykania kranów wodociągowych w 
kamienicach w razie nieuiszczania się 
ich właścicieli z należności za wodę. 

— Delegacya. Wczoraj do prezy- 
denta miasta przyszła delegacya od 
mieszkańców przedmieścia Głuboczycy 
z prośbą o przeprowadzenie nowych 
4 linii tramwajowych. 

— Ochrona wzmocniona na Podolu i 
Wołyniu. Minister spraw wewn. zawia- 
domił gen.-gubernatora, że, na skutek 
Najwyższego rozkazu, stan ochrony 
wzmocnionej w gub. wołyńskiej i po- 
dolskiej przedłużony zostaje jeszcze na 
jeden rok. 

— Powrót gubernatora. Onegdaj po- 
wrócił do Kijowa z urlopu gubernator 
kijowski, br. P. Ignatjew. Interesanci 
przyjmowani są codziennie od g. 10 do 
11 żrana. 

— Wyjazd p. Niewierowa. W tym ty- 
godniu wyjeżdża na urlop zarządzający 
kancelaryą gen.-gubernatora, A. Nie- 
wierow. Zastępować go będzie urzędnik 
Be „specyalnych poruczeń, Sawłuczyn- 
skij. 
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której padło 4 ludzi, była spowodowana karygo- 
dnem niedbalstwem przedsiębiorcy, O. 
go roboty, p. Bystrowa, i inżyniera I-wa wodo- 
ciągów, kierującego niemi, p. Fomenki. Obaj 
nietylko że nie zastosowali żadnych środków 
ostrożności, ale pozwolili na prowadzenie podko- 
pów w gruncie niestałym wówczas, kiedy powin- 
ny one były być zastąpionymi przez rowy. Ka- 
tastrofę przyspieszył ruch wozów po drodze, 
przechodzącej nad podk: pami. Z 4 poszkodowa- 
nych, 1 zmarł na miejscu, 3 inni znajdują się w 
szpitala Aleksandrowskim. Sprawę przekazano 
sędziemu Śledczemu. 

— SAMOSĄD. Onegdaj wieczorem 4-ch ra- 
busiów napadło na przechodzących zaułkiem 
Szpitalnym kilku młodych mężczyzn. Ci zaczęli 
uciekać. Napasinicy puścili się za nimi w po 
ściy. Jeden z uciekających, Piotr Korżew, wpadł 
do dziedzińca domu Nr. 3 i próbował g tam 
ukryć. Rabusie zaczęli go szukać. tejze 
chwili na rozpaczliwe wołania o pomoc zebrało 
się sporo osób. Tłum, dowiedziawszy się o co 
chodzi, rzwił się na rabusiów. Trzech z nich 
zdołało zbiedz, czwarty wszakże, strasznie zbity, 
zemdlał i w stanie nioprzytomnym przewieziony 
został do peczerskiego cyrkułu. Wezwane Po- 
goiowie opatrzyło go i ocuciło, a wtedy siwier- 
dzono, że jest to niebezpieczny złodziej Pa- 
włow. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania I. Kuzina 
przy ul. Mieżygorskiej Nr. 76 skradziono 109 rb. 
i zegarek. 

ani Łaszczinowej, przy ul. Karawajowskiej 
Nr. 1, skradziono zloty zegarek i pieniądze. Ja- 
ko podejrzaną o kradzież zaaresztowano służącą 
B. Milner. 

— DEPORTACYA. Na mocy postanowienia 
specyalnej narady w Petersburgu zosiają wysła- 
ni z Kijowa studenci uniwersytetu Fłorow i Saw- 
czenko do gub. archangielskiej, Miszajłowicz do 
obwodu jakuckiego, student Antoniuk do gub. 
wołogodzkiej. 

— ECHA NAPADU ZBROJNEGO NA PA- 


osoby, w Kronsztadzie zachorowało 7|szą część znajdującego się tam wojska 
osób, zmarła —1; w Odesie zachorowała | japotski. go, i pozostawił j: dynie niezna- 
1; w gubernii orłowskiej we wsi Goli-|czne oddziały woiska w Pekinie, Tien- 
kow zachorowały 8 osoby, zmarły—8,| Tsinie i Szanhaj-Guanie. 

w Jarosławiu w mieście zachorowało 6| Wiedeń. -„Politische Corresp.* dono- 
osób, zmarła—1; w gubernii zachorowa-|szą ze Źródeł wiarogodnych, że „rząd 
ło 12; zmarło 7; w Rydze na cholerę|bułgarski zamierza w sposób pokojowy 
zmarła 1 osoba. zakończyć nieporozumienie, wynikłe 
wskutek obsadzenia przez buigarów 
wschodniej kolei żelaznej. Jednocześnie 
zamierza on uwzględnić prawne żąda- 
nia osób zainteresowanych. Nieporozu- 
mienie prawdopodobnie załagodzone bę: 
dzie w ten sposób, że rząd bułgarski 
wykupi od zarządu kolei, prawo eksplo- 
atacyi. Jak dotąd w Sofii nie mają ra- 
cyi przypuszczać, aby Wielka Porta za 
pomocą odpowiedniej polityki nie oka- 
zała w obecnych okolicznościach pomo- 
cy zarządowi kolejowemu do pokojowe- 
go załagodzenia zatargu. 

Tabris. —  Trzydniowe bezowocne 
bombardowanie miasta wyxazało sła- 
bość i nieudolność ekspedycyi karnej, 
złożonej z dzikich i niedyscyplinowa- 
nych plemion. Strony zwróciły się 
znowu o pośrednictwo do konsula ro- 
syjskiego. W mieście panuje wielki 
brak zboża, którego dowóz z okolic 
został przerwany z rozporządzenia Gin- 
oud-l)aouleha. 

Bombay.— Wskutek silnego deszczu, 
który padał bez przerwy w przeciągu 
półtorej doby, wystąpły z brzegów 
rzeki. w okręgu Haidarabad- Deccan, 
czyniąc straszne spustoszenia. Na rze- 
ce Muey kilka mostów zniosła wezbra- 
na woda. Z górą tysiąc domów zalała 
woda, zabierając liczne ofiary w lu- 
dziach. 

Sztokholm.—Kolegium handlowe go- 
rąco popiera projekt wprowadzenia 
bezpośredniej komunikacyi wodnej po- 
między portami szwedzkimi a rvsyj- 
skimi, a mianowicie: Sztokholmem, Pe- 
tersburgiem i Rygą. Kolegium czyni 
jednocześnie starania o subsydyum rzą- 
dowe, motywując swą prośbę tem, iż 
odczuwa się nagła potrzeba najkrótszej 
i najwygodniejszej komunikacyi z Ro- 
SYĄ. 
te, — Generał d' Amade telegrafo- 
wał do ministra wojny w sprawie zaj- 
ścia, które miało miejsce dnia 12 go 
września w Casablance: „Wbrew twier- 
dzeniom, że jakoby żołnierze francuscy 
zelżyli pierwsi czynnie niemieckiego 
urzędnika konsularnego, okazuje się, 
że zostali oni zbici przez marokańskich 
urzędników konsulatu i następnie przez 
sekretarza 

Według informacyi azencyi Hawasa 
Pichon przyjął wieczorem dn. 15 wrze- 
śnia niemieckiego pełnomocnika bar. 
Laukena, z którym konfer wai w spra- 
wie zajścia w Casablance. Z obydwóch 
stron zachowaną została wprzedzająca 
grzeczność. Pichon zaznaczył, że przed 
wszczęciem rokowań w tej sprawie na- 
leży się zapoznać dokładnie z faklami. 
Zażądano od d'Amade'a szczegółowego 
sprawozdania z przebiegu zajścia. 


Gielda. 


talentu i rozmachem, psychologicznie 
prawdziwe,znakomicie ilustrujące zmien- 
ne nastroje tłumu. 

Dodamy, że Borodin zmarł, pozosta- 
wiając swą operę w stanie dalekim od 
wykończenia. Zadania tego podjęli się 
R.-Korsakow i Głazunow. Ostatni, dzięki 
swej kapitalnej pamięci muzycznej, od- 
restaurował całą, naprzykład, uwerturę, 
którą uważano za całkiem już siraconą. 
Jemu również zawdzięcza się prawie 
cały akt trzeci, który na naszej scenie 
został opuszczony. 

Obsada, w jakiej ujrzeliśmy w po- 
niedziałek „Księcia Igora“, co się tyczy 
zwłaszcza rôl męskich, nie pozostawia 
nic do życzenia. P. Andrejew—lgor— 
ze swym metalicznym barytonem (into- 
nacya śpiewu o wiele doskonalsza, niż 
w roku zeszłym) i odpowiednią posta- 
wą, p. Bossć, świetny pod względem 
mimiki, charakteryzacyi i ekspressyi 
muzycznej—władca połowiecki,—mogą 
uważać te role za jedne z najlepszych 
w swym repertuarze, cobyśmy również 
powiedzieli o p. Cesewiczu w roli prze- 
biegłego i hulaszczego księcia Halickie- 
go, gdyby jednak i w swem pijanem 
wyuzdaniu zechciał zachować cokolwiek 
więcej miary. Z przyjemnością stwier- 
dzamy, że ogromny, acz jeszcze w roku 
zeszłym nieokiełznany materyał wokal 
ny p. Cesewicza siaje się coraz bardziej 
uległym woli śpiewaka. P. Machin -- 
książę Włodzimierz—oczywiście był w 
DOLE. Raniony w czasie ostatniego napadu |Zupełnej niedyspozycyi, co szczególnie 
kupiec M. Kricbarg dotychczas lezy w szpitalu |dało się odczuć w cudnej cavatinie 
o Kule rowolagrowo, pozosta (akt drugi) wzmiankę więc 0 stanie 

w 4 . LA . +. 
w twarzy -iemuskały, że Kricberg Ae jego głosu odkładamy na później. Wy- 
cnie zupełnie skrzywioną. bitne zdolności aktorskie p. Tichonowa 

-- BÓJKA. Naprzeciwko gimuazyum na Pa-|Oraz p. Brajnina stworzyły z dwóch 
dole podczas bójki kilku chłopaków, A. Koszew-| obieżyświatów-lirników prawdziwie ko- 
ski zadał L. Surowi ciętą ranę. Ranuego umie- | miczne postacie, dalekie od szarży w 
szczono w szpitalu Aleksandrowskim. złym smaku. P. Walicka—ksieżna Ja- 

— POŻARY. W poniedziałek wieczorem sta Gil E "T 
wybuchł pozar w posiadłości Nr. 21 przy ulicy wna — wa'czy tymczasem Z,awcma 
Zyiańskiej. Spalił się skład drewniany. poważnemi przeszkodami: brakiem do- 

W obrębie posiadłości Nr. 10 przy Zjeżdzie świadczenia i tremą, stąd też—skrępo- 
Wozniesieńskim spaliła się wozownia. wana gra, niedoskonała ekspressya, 
pe Ja AA Nr. 41 spalit się skład, | pjędość zaokrąglone frazowanie, niewy- 

— WŁÓCZĘGA. Policya śledcza ujęła za|T8Źna dykcya, oraz zanadto jaskrawe 
włóczęgostwo T. Sergiejewa, u którego, oprócz dźwięki górne, na które artystka decy- 
jego paszportu, znaleziono jeszcze trzy — na imię |duje się widocznie z wielką nieśmiało- 
Sysojewa, Buchtiejewa i Griaznowa, © ścią. Sądzimy jednak, że za usunię- 
pie pr T STEMATYOZNA KRADZIEŻ. s ciem powyższych braków bardzo sym 
na Kreszczatiku zauważono systematyczną kra- patyczny od przyrody Sopran Walickiej 

da jej możność zająć wcale poważne 
miejsce w szeregach operowych śpie- 
waczek. P. Czalejewa—Konczakówna— 
dość słabo wykonała swą partyę. 


dzież towarów, która w obecnej chwili dosięga 
snmy 1.500 rb. Sprawcą kradzieży, jak się oka- 

Dekoracye i mise en scéne bardzo 
staranne. W. T. D. 


— Baraki choleryczne. Gen.-guberna- 
tor otrzymał zawiadomienie, że przy 
kijowskim szpitalu kolejowym, otwarto 
onegdaj specyalny barak  choleryczny 
dla mieszkańców Sołomienki i innych 
przedmieść. 

—- Rozporządzenie gen.-gubernatora. 
Naczelnik kraju Poł.-Żach. zawiadomił 
administracyę gubernialną, że wydane 
przezeń w d, 1 września obowiązujące 
rozporządzenie w sprawie środków, za- 
pobiegujących szerzeniu się cholery, 
rozciąga się obecnie na całą gubernię 
kijowską, że przekraczający rozporządze- 
nia komisyi sanitarno-wykonawczej i 
obowiązujące postanowienia, dótyczące 
utrzymania zdrowotności, będą karani 
więzieniem do trzech miesięcy lub 
grzywną do 800 rb. 

— Walka z cholerą. Ministerstwo komu- 
nikacyi poleciło na czas trwania cholery 
urządzić we wszystkich warsztatach ko- 
lejowych i na wszystkich głównych 
stacyach dyżury lekarza, felczera i de- 
zyniektora. 


— Antysanitarny stan Łybedi. Ponie- 
waż okolice rzeki Łybiedi są bardzo 
zanieczyszczone przez ciecze kanaliza- 
cyjne, spływające z posiadłości pry- 
watnych, położonych na lewym jej 
brzegu, szachty kanalizacyjnej na zbie- 
gu ul. Tarasowskiej i Żyłańskiej i ryn- 
sztoków przy ul. Diełowej, główna ko- 
lejowa komisya sanitarno-wy konawcza 
wystosowała do miejscowej administra- 
cyi prośbę o zapobieżenie dalszemu 
zanieczyszczaniu Łybiedi. 


— Statystyka cholery. Wczoraj do 
szpitala Aleksandrowskiego przywiezio- 
no 2 osoby. W innych szpitalach wy- 
padków zasłabnięć w ciągu doby ubie- 
głej nie notowano; pozostaje chorych 
na cholerę w Kiryłowskim — 1 osoba, 
w szpitalu dla robotników — 4, w ży- 
dowskim — 1. Ogólna ilość wypadków 
cholery, notowanych przez zarząd i po- 
twierdzonych analizą bakteryologiczną, 
jakoteż wypadków śmierci pozostaje 
ta sama, co i wczoraj. 

— W B. Cerkwi dis 14 sierpnia za- 
regestrowano 15 nowych podejrzanych 
wypadków. Zmario dnia tego 8 osoby. 
Ogółem od początku epidemii zmarło 
37 osób. 

Z pow. lipowieckiego donoszą o wy- 
padkach w mieście Justyngrodzie, w 
którem wśród podejrzanych objawów 
zmarły 2 żydówki: matka i córka 

W ciągu tygodnia od 9 — 16 b. m. 
w gub. kijowskiej zaregestrowano ogó- 
łem 113 wypadków, z nich 42 śmier- 
telnych. Od początku epidemii zanotowa- 
no 227 podejrzanych wypadków, z nich 
65 zakończyły się Śmiercią. Ze wszy- 
stkich powiatów, dotychczas tylko w 
pow. berdyczowskim nie skonstatowano 
żadnych zasłabnięć gastrycznych. Da- 
ne powyższe według powiatów dzielą 
się, jak następuje: 

W pow. wasylkowskim zdarzały się 
wypadki w B. Cerkwi, Krasnolesach, 
Eg PA Ogółem 4 ciągu (ago 

nia zachorowało 47 osób, zmarło 22.) _ Wesoraj kijowski ydy e 
Od początku epidemii — 107 i 40. ET UE SA: Jakóba Kim nki yć 

W pow. kaniowskim wypadki noto- | Jurczenki, Iwana Kuczera i Ignacego Nanaja, 
wano we wsi Tulińcach, Zarubińcach, PE aE s 0 ka jk edy 1 ze vae 
Pijach, Trachtemirowie,Monastyrku, Ste- | 01cz0w0, „pow. giuchowsgiogo, gub. czerni 1ów- 
pańcach. W ciągu tygodnia zachorowa-| oskarżonych o pomaganie zbrodni i zatareie Sla- 
ło 29 osób, zmarło — 11. Od początkuļdów przestępstwa. Duchowny Imszeniecki z żo- 
epidemi — 40 i 18. na, która jest obecnie głównym świadkiem w 

W pow. kijowskim zaregestrowano procesie, powracał w dniu 18 marca 1908 roku 
wypadki na przedmieściach: Demiówce, 


Konflikt turecko bułgarski. Sytuacya 
nie zmieniła się. Ministerstwo zduje się 
jest raczej zdecydowane podać się do 
dymisyi, niż zmienić swe stanowisko 
w sprawie kolei wschodnich. Prezydent 
rady, p. Paprikof oświadczył: „Zachowa- 
my kolej, chociażby to miało spowodo 
wać dymisyę kilku ministrów“. Cała lu- 
dność Bułgaryi zachodniej opierałaby 
się gwałtownie zwrotowi linii. Jednak: 
że pomimo naprężonej sytuacji jest na- 
dzieja, że konflikt zostanie załagodzo- 
ny pokojowo. Zaprzeczają urzędownie 
wszelkim pogłoskom o możliwości woj- 
ny. 
YB Faussa, reprezentant kolei wscho- 
dnich w Sofii złożył protest na piśmie 
przeciwko okupacyi linii na terytoryum 
bułgarskiem przez rząd książęcy. W od- 
powiedzi na protest ministerstwo bul- 
garskie wezwało personel okupowanej 
linii kolejowej do wstąpienia do niego 
na służbę. 

Porta wydała okólnik do mocarstw, 
które podpisały traktat berliński, wzy- 
wający mocarstwa do poczynienia kro 
ków w Bułgaryi w celu zwrotu linii 
okupowanej. Bułgarya odpowiedziała na 
to, że Turcya przekazała w swoim cza- 
sie władzom prowincyonalnym Rumelii 
wschodniej w statucie organizacyjnym 
opracowane wspólnie i sankcyonowane 
przez sułtana swoje prawa kontroli 
nad administracyą kolejową. Zaś wła- 
dze prowincyonalne podlegają obecnie 
całkowicie rządowi bułgarskiemu. Z te- 
go więc względu prawa kontroli mogą. 
zdaniem rządu sofijskiego, być przela 
ne w każdej chwili na Bułgaryę nie 
na Turcję. 


Petersburg. — Naczelnik wydziału 
portów handlowych, radca tajny, Ale- 
ksiejew, na własną prośbę otrzymał 
dy misyę. 

Petersburg. — Dyrektor muzeum 
handlowego w Rio-de Janeiro, które ma 
między inńiemi za zadanie zaznajamia 
nie miejscowych kół handlowych, z Ro 
syą i zawiązywanie z nią stosunków 
handlowych, wyraził za pośrednictwem 
anibasadora rosyjskiego życzenie, aby 
dostawiono mu wzory przedmiotów 
eksportu rosyjskiego, które mogą mieć 
zbyt w Brazylii. 

Tambow. — Na posła do Dumy Pań- 
stwowej wybrany został ks. Paweł Kil- 
diszew, członek prawicy, członek stały 
ełatemskiej komisyi rolnej, radny ziem- 
stwa gubernialnego, właściciel ziemski, 
ukończył liceum Aleksandrowskie, pra- 
wosławny, liczy 52 lata. 

Tyfliss — W składzie broni i bomb 
wykrytym dn. 18 września znaleziono 
pieczęcie z napisem „Tyfl ski komitet 
rosyjskiej s.-d. partyi robotniczej“, stem 
pel z napisem: „Kontrola kasy tyfli- 
skiej s.-d. partyi robotniczej“, dużo 
czcionek i wydawnictw nielegalnych, 
proch, formy do odlewania kul, naboje 
do karabinów i rewolwerów, kindżały, 
noże fińskie, 105 nabitych i 45 niena- 
bitych bomb, 4 pudy 10 funtów dyna- 
mitu i 81 kawałków lontu. 
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Telegramy. 


Rzym. — Prasa komentuje zjazd w 
Desio. Według słów „Popolo Roma- 
no*, na zjeździe w Desio ujawniło się 
uznanie, które Włochy potrafiły sobie 
zdobyć w koncercie eurupejskim. Zjazd 
ten pozostaje w związku z poprzednie- 
mi spotkaniami Tittoni'ego z von Schó- 
nem i br. Aerenthalem. Zjazd ten bę- 
dzie głównie Po a M kwestyi ma 
rokańskiej i bałkańskiej. 

„Corriere della Sera* w artykule p. t. 
„Traktat rosyjsko włoski i znaczenie 
podróży Izwolski+go* podkreśla ważne 
znaczenie porozumienia rosyjsko-wło- 
skiego, które jest obecnie faktem do- 
konanym. Podróż Izwolskiego do Włoch 
świadczy, że porozumienie to jest no 
wym czynnikiem porozumienia między 
narodowego; umowa ta nie gwałci trój 
przymierza i specyaluego przymierza, 
wznowionego przez Austro-Węgry i 
Włuchy. Zdaniem „Giornale d'Italia“ 
podróż Izwolskiego do Europy central- 
nej świadczy o zamiarze wzięcia czyn- 
nego, bezpośredniego udziału w wspól 
nej działalności Europy, skierowanej 
do rozstrzygnięcia wielkich celów, zwią- 
zanych z równowagą państw. Gazeta 
wspomina życzliwie o pobycie Izwol- 
skiego w Rzymie w charakterze mini 
stra rezydenta przy Watykanie i koń- 
czy artykuł, wykazując, że najbardziej 
zasadniczy punkt polityki zagranicznej 
Rosyi, a mianowicie postanowienie przy- 
czynienia się wszelkimi sposobami do 
zachowania pokoju międzynarodowego 
i równowagi europejskiej, spotka za- 


(Od korespondentów własnych). 


Uroczystość narodowa w Żółkwi. 


Żółkiew. — Uroczystość przeniesienia 
zwłok hetmana Żółkiewskiego wypadła 
wspaniale. 

Całe miasto udekorowane było flaga- 
mi. Na rynku ustawiono katafalz okry: 
ty szkarłatem. Na katafslku mieściły 
się zwłoki Hetmana w  szklannej 
trumnie. 

Nabożeństwo odprawił arcybiskup 
Bilczewski. Kazanie wygłosił ks. Ban- 
durski. Oprócz tego przemowy wygłosi- 
li marszałek sejmu, hr. Badeni, prezes 
Koła polskiego w Wiedniu, Stanisław 
Głąbiński, Fiszer i burmistrz Żółkwi, 
Schcybal. Oprócz tego odczytano słowa 
H., Sienkiewicza. 

W uroczystościach przyjmowało u- 
dział 15 tysięcy osób, w tej liczbie ty- 
siąc sukołów. 

Szczątki Hetmana złożono w kole- 
giacie. 

Na uroczystość przybyły delegacye z 
całej Polski, posłowie polscy, Marya 
Konopniera i poseł Korfanty. 


Sprawy parlamentarne. 


Petersburg.—Chomiakow w rozmowie 
z korespondentami pism oświadczył, że 
niezbędne jest wprowadzenie pewnej 
plauowości do prac Dumy, gdyż jest ona 
zasypywaną licznymi drobnymi pro- 
jektami praw, co przeszkadza rozstrzy- 
gnięciu różnych kwestyi politycznych. 


zało, był jeden z pracowników sklepu. Podczas 
rewiżyi, dokonanej w mieszkaniu tegoż (hotel 
«Ameryka» przy ul. Bezakowskiej), znaleziono 
część skradzionych przedmiotów. 

— SAMOBÓJSTWA. W domu Nr. 20 przy 
zaułku Łukjanowskim otruł się kwasem karbolo- 
wym robotnik Jerzy Mitrolanow. «Pogotowie» 
zastało desperata już w agonii; po kilku minu- 
tach nastąpiła śmierć. J 

Przy ul. M.-Wasylkowskiej Nr. 5 otruł się 
esencyą młody ślusarz W. S—ij. W karetce 
«Pogotowia» odwieziono go do szpitala Aleksan- 
drowskiego. 

Na Sołomience I. S. zażył podczas ataku 
peurastenii kokainę. Po udzielewu pomocy le- 
karskiej I. S. pozostawiono w mieszkaniu. 


leatr Bergonier. (Opereta N. Kuban- 

skiego.) 

Na czas dłuższy osiedliła się w te- 
atrze Bergonier trupa operetowa ro- 
syjska p. N. Kubańskiego. Rozpoczęto 
przedstawienia w poniedziałek wysta- 
wieniem operety H. Berthóe, p. t 
„Wzbronione pocałunki“, zdaje się, 
znanej na scenach polskich jako „Owoc 
zakazany.* 

Poniedziałkowa premiera należy do 
operet starej szkoły, a więc jest wolną 
od zbyt tłusto pieprznej zaprawy, ale 
wzamian posiada znaczny zapas me 
lodyi i dużo liryzmu, wskutek czego 
wymaga starannej i bogatej wystawy, 
oraz dobrego wykonania części mu 
zycznej i wokalnej. 

Wystawę „Wzbranianych pocałun- 


Z SĄDÓW. 


Petersburg, 16 września. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. IOf st. —— 
» Czeki za IOf. s. . . . i %.12,5 
„ na Berliu 3 m. za 100 m. . . — — 
e czeki za 100 mar. . . . . . 46.62 


o godzinie 11-ej wieczorem z sąsiedniej wsi od 
swego znajomego Karpioki do domu. Niedaleko 
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oskarżają irlandczyków 0 _ niewdzię- 
czność, gdyż liczyli na poparcie wy- 
borców irlandzkich z powodu, że dali 


niż zezwalała na to jego bądź co bądź 
wybitna organizacya muzyczna. I z tych 
jednak utworów, które pozostawił, mo- 


międzynarodowych, wypływających z 
wstąpienia jego na tron. Wobec je 
dnak trudności, jakie wytwarzu obecna 


Konfiskata. 
Petersburg. — Skonfiskowany został 


„ _ Petersbursk. ZA? 5 M —.— 
ało Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 
Akcje Bransk. Kopalni Węgla . . 159 


zacyę walki z cholerą w B. Cerkwi wy- 
asygnowano przeszło 600 rb. 
Oprócz tego zarząd ziemski poszuku- 


50/, Obligacye Kasy Państw. . . . — 
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Petersburg.—Październikowcy i kade- 
ci zamierzają urządzać zebrania relacyj- 
ne wyborców. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Cholera. 


-— W Kostromie zmarła na cholerę 
1 osoba, w gubernii kostromskiej 2 o- 
soby. W asnojarsku zachorowały 8 


Zaburzenia rob 'tnicze w Manch sterze. 
Tłum złożony z 2,000 bezrobotnych za- 
atakował ratusz, policya jednakże od- 
parła atak. Kilkanaście osób, między te- 
mi także policya ci, odnieśli zranienia. 
Tłum. próbował następnie zaatakować 
schronisko dla biednych, domagając się 
pożywienia i pomieszkania. Policya roz- 
proszyła tłum. 


mi: nie uznając, naprzykład, melodyj- 
nych recitativów, uciekał się przewa- 
żnie do ciągłej cantileny; robiąc ustęp- 
stwo wagnerjanizmowi, wprowadzał leit- 
motiv'y, nie rozwijał ich jednak z kon- 
sekwencyą właściwą Wagnerowi i jego 
epigonom. À 

Čo zwłaszcza jest doskonałem w 
„Księciu Igorze*— to chóry, tchnące siłą 


kijowskiej szkoły muzycznej p. M. Dą- 
browskiego z propozycyą objęcia sta- 
nowiska wyższego profesora w konser- 
watoryum. P. Dąbrowski wszelako od- 
rzucił tę propozycyę i pozostaje nadal 
w Kijowie. 

— W SPRAWIE KATASTROFY W OGRO- 


DZIE CESARSKIM. Katastrofa przy robotach 
wodociągowych w ogrodzie Cesarskim, ofiarą 


cyi Rautera rząd angielski oświadczył 
Bułgaryi, że, jego zdaniem, okupacya 
kolei wschodniej nie może być nadal 
usprawiedliwiona. 

Do „Daily Telegraph'u* telegrafują 
z Tokio z dn. 15 września, że rząd ja- 
poń-ski nie uważa nadal za konieczne 
utrzymywać liczne pułki w Chinach 
Północnych i postanowił odwołać więk- 


Usposobienie z walorami spokojne i 
bez zmian; z papierami dywidendowymi po 
wahającem początku, ku końcowi giełdy 
dość mocne; w popycie akcye bankowe: z 
premiówkami przy niewielkiej zwyżce dość 
ożywione. 
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Anarchizm etyczny. 


—0— 


Anarchizm na dobre rozpanoszył się 


w naszem życiu duchowem. Objawy 
anarchizmu dają się dostrzegać niemal 
we wszystkich dziedzinach ducha: wi- 
dzimy je w nauce, filozofii, religii, ety- 
ce, polityce i t. d. Człowiek, dzięki sła- 
bości umysłu swego, przechodzi łatwo 
od jednej estateczności do drugiej, od 
bezkrytycznego traktowania przedmio- 
tu, do krytycyzmu skrajnego. A droga 
pośrednia, gdzie właśnie znajduje się 
prawda, bardzo często zapoznaje się 
Widzimy w filozofii i nauce przykład 
jaskrawy tego zjawiska... Przedtem w 
tych formach życia umysłowego zbyt 
przeceniano przedmiotowość i rzeczy- 
wistość pojęć i zasad, później wielu u- 
czonych i filozofów wpadło w drugiego 
rodzaju ostateczność, uważają bowiem 
całą wiedzę ludzką tylko za grupę czuć, 
i podług tego zapatrywania człowiek 
poznaje to tylko, co jest wytworem du- 
cha jego, nic pozatem. A tymczasem 
prawda jest pośrodku, wiedza bowiem 
naukowa jest wyrazem rzeczywistości 
zewnętrznej z domieszką przedmioto- 
wości. W etyce panuje rozstrój wielki 
pojęć i zamęt przerażający nietylko 
w Społeczeństwie naszem, lecz i w in- 


wstrętnemu. Stosownie do okolicznościjz powodu psychicznego stanu chorobli- 


uważamy coś za objaw moralnie dobry 
lub zły, jakkolwiek należy on do tego 
rzędu zjawisk, które zawsze są nieetycz- 
ne. Nie zasady etyki kierują interesem, 
ale przeciwnie, interes ten lub ów jest 
często bardzo drogowskazem w spra- 
wie moralności. Aby usprawiedliwić po- 
stępek swój naginamy częstokroć wy- 
magania etyki do swego punktu widze- 
nia, spaczając tym sposobem i psujące 
zdrowe pojęcia moralne. Do tego trzeba 
jeszcze dodać to, co mówi Antoni Men 
ger, że roztrzygają o panowaniu tych 
jap owych pojęć etycznych stosunki 
siły. 

A tymczasem w moralności należy 
trzymać się zdrowych i ustalonych po- 
jęć i zasad, nietyiko teoretycznie, ale 
i w życiu, i głównie w tem ostatniem. 
A między nami często bywa to, iż je 
dnostki pewne, chociaż w teoryi, hoł- 
dują prawdziwym zasadom moralnym, 
w praktyce jednak o nich zupełnie za- 
pominają, tłómacząć się nieraz tem, iż 
okolicznuści zmusiły je do tego, acz 
kolwiek w danym wypadku nie było 
wcale okoliczności łegodzących lub zu- 
pełnie wyłączających winę. Oczywiście, 
są takie wypadki, w których człowiek 
„est nieodpowiedzialny za postępki swe, 
albo na skai uniesienia chwilowego, 


nych. Hołdujemy tu dram a AC użycia rozumu, albo 


wego, lub też wskutek takiego rodzaju 
okoliczności, w których dana zasada 
etyczna przestaje obowiązywać. Widzi- 
my przeto, w jakim stopniu anarchizm 
etyczny zagnieździł się w duszach wie 
lu jednostek, jak on działa rozkładowo 
na życie nasze. Wszeluko, rzec należy, 
są takie osobniki, które są wolne od 
tego rozstroju moralnego, lecz jedno- 
stek takich jest na nieszczęście niewie- 
le, jeżeli jest mowa o braku zupełnym 
anarchizmu etycznego. 

Naturalnie, wypowiadając pogląd swój 
na tę sprawę, muszę zaznaczyć, że jak 
w rodzaju innym anarchii, tak samo 
i w anarchizmie moralnym jest sto- 
pniowanie, nawet dość znaczne. Obok 
rozstroju etycznego, przygniatającego 
ciężarem swym społeczeństwo nasze 
i inne, spostrzegamy nadto anarchię 
polityczną, która ogromnie się rozwiel: 
niożniła w ostatnich czasach, a która 
wyraża się jak w głoszeniu zasad skraj- 
nych, tak również w dążnościach tero- 
rystycznych stronnictw E wnych. A tym- 
czasem, jak w wypadku poprzednim, 
tak samo i tu prawda jest pośrodku, 
mianowicie w trzymaniu się polityki 
rzeczywiście postępowej, która polega 
na stosowaniu się do wymogów roz 
woju politycznego. Lecz nas najbardziej 


gijna, która, niestety, ogarnia coraz 
większą ilość osobników, a która przed- 
stawia nad wyraz smutne zjawisko. 
W sprawie religii widzimy też osta- 
teczności dwie: jedni trzymają się w rze- 
czach religijnych ciasnego punktu wi- 
dzenia, inaczej mówiąc, chorują na cia- 
snotę pojęć i hołdują formalizmowi prze- 
sadnemu, ze szkodą samej zasady reli 
gijnej, drudzy zaś wpadają w ostatecz- 
ność przeciwną, mianowicie przeniknię- 
ci są skrajnym liberalizmem religijnym 
czyli, jak ja to nazywam, anarchizmem 
sui generis. 

Trzeba koniecznie to uznać, że czyn- 
nik religijny, ani ciasno, ani skrajnie 
pojęty, nie może wpływać dodatnio na 
życie ludzkie, na rozwój kulturalny, jak 
jednostek, tak całych narodów, iż tak 
pojęta religia nie nadaje się do speł- 
niania roli hamulca i regulatora w ży- 
ciu człowieka. 

Tylko należycie zrozumiana wiara re- 
ligijna będzie mogła zaspokoić potrze- 
by konieczne ducha ludzkiego. To zaś 
rozumienie polega na tem, abyśmy na 
religię zapatrywali się nie jako na rzecz 
dowolną. zupełnie zależną od osobiste- 
go zapatrywania się danej jednostki, 
lecz jako na istotną część składową na- 
szego życia du-howego. Tu możemy 
przeprowadzić analogię między życiem 


w danym razie zajmuje anarchia reli-|człowieka fizycznem a duchowem. Ży- 


cie fizyczne jest, jak wiadomo, nader 
zróżniczkowane, przedstawia bowiem ró- 
żnorodne potrzeby, które zaspakajają 
się zapomocą różnorodnych czynników, 
jako to: pokarmem, napojem, powie 
trzem, snem i t. d. Życie duchowe, u- 
warunkowane przez życie fizyczne ustro- 
ju, jest jeszcze bardziej zróżniczkowane, 
ma bowiem potrzeby bardzo różnoro- 
dne, które oczywiście muszą być za- 
spakajane nie jednym czynnikiem, ale 
wielu czynnikami i przytem bardzo ró- 
źnorodnemi. A zatem jedne potrzeby, 
mianowicie czysto poznawcze, zaspaka- 
jają się nauką i filozofią naukową, dru- 
gie—uczuciowo-poznawcze zaspakajają 
się religią, inne etyką, następnego ro- 
dzaju potrzebom zadość czyni sztuka. 

Pod warunkiem tylko zaspakajania 
wszystkich różnorodnych potrzeb du- 
chowych człowiek może wszechstronnie 
się rozwijać na polu kuitury, w prze- 
ciwnym razie duch jego będzie chro- 
mał pod tym lub owym względem. 
W poungm sensie słusznie powiedział 
znakomity nasz matematyk, Jan Snia- 
decki, że człowiek zupełnie jest wy- 
kształcony wtedy, kiedy obok nauki 
posiada jeszcze cnotę. Jeżeli człowiek 
nie zaspokoi potrzeb fizycznych, umrze 
niezawodnie, jeżeli zaś nie zaspokoi 
wszystkich swych potrzeb duchowych, 
nie zamrze wprawdzie zupełnie, lecz 
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częściowa śmierć ducha niezawodnie 
go spotka. Tu jeszcze nadmienię, że 
potrzebę religii, jako czynnika, który 
wysose wpływa na podniesienie i u- 
szlachetnienie duszy ludzkiej, uznawali 
najwięksi geniusze świata. Dość wspo: 
mnieć o takim Platonie i Arystotelesie, 
filozofach greckich, o Decarcie, Leib- 
nizu i innych filozofach czasów nowo- 
żytnych. Filozofowie ci uważali ideę 
Boga za podstawę moralności. Tego sa- 
mego poglądu trzymał się Kant w sto- 
sunku do moralności praktycznej. 

Pracujmy więc gorliwie na polach 
wszystkich życia duchowego, uprawia- 
jąc wszystkie jego rodzaje. Niech świa- 
tło ideałów religijnych ożywia nas i ze- 
spala węzłem miłości bratniej i spra- 
wiedliwości, jak ze społeczeństwem wła- 
snem, tak i z lndzkością całą. Bądźmy 
przejęcieduchem katolicyzmu, rozumnie 
i szeroko pojętego, z jednej strony, a 
patryotyzmem czystym, nieskalanym 
z drugiej. Wtedy spełnimy należycie 
swe posłannictwo dziejowe ku chwale 
narodu własnego. 


Ksiądz Jan Jaworski. 


2) 
Antonio Fogazzaro. 


(LWIANĘ LYLE 


NOWELA. 
(Z włoskiego). 


Mis Harriet spojrzała zdumiona, a ja 
pośpiesznie się tłómaczyłem, że byłem 
przewoźnikiem na jr genewskiem. 

Rozmowa Ożywiła się. Stary jego- 
mośś nie umiał ani słowa po fran- 
cusku, miss Berta bardzo mało, lecz 
Harriet władała nim doskonale. 

Rozpytywała mię o góry i jezioro, 
a ja w cełu zajęcia jej zapomniałem 
się trochę i mówiłem więcej jak arty- 
sta, niż jak przewoźnik. Ukazałem jej 
w oddali moją Oryę i opowiedziałem, 
że tam w małym domku u stóp góry 
porośniętej oliwkami i winem, obmy- 
wanych przez fale jeziora, mieszka mło- 
dy pisarz włoski; że woziłem go często 
w mej łodzi i że było to dla mnie roz- 
rywką, zwłaszcza, kiedy jezioro HAR 
burzliwe. Począłem też opisywać dzi- 
ką piękność burzy, wściekłość pienią- 
cych się fal, góry i wodę, mieniące się 
w barwach, i światło błyskawic, grające 
na wierzchołku Cressegno. 

— Harriet — zapytał jegomość — 
jak będzie po włosku to row? 

— Wiosłować — odrzekła. 

Zwrócił się do mnie i napominał: 

— Wiosłować, wiosłować. 


Nie mogłem się powstrzymać wtedy 
od szczerego Śmiechu, a dzieweczki 
również się śmiały. Doprowadziło go 
to do wściekłości, wyłajał córki i po- 
wiedział, że jestem nieznośnym imper- 
tynentem. 

Przez kilka chwil nikt się już nie 
odzywał, a ja zacząłem silnie wio- 
słować. 

Młodsza panienka często na mnie 
spoglądała, nie dopisały mi w tem lo- 
sy co do miss Harriet, która spojrzeń 
mych zdawała się unikać. 

Pierwsza odezwała się Berta, wymó- 
wiwszy półgłosem: 

— Sądzę, że jest inteligentny. 

— Może być — rzekł ojciec. — Ale 
za to jest gadułą i brzydalem. 
Zabawiła mnie ta wymiana zdań 
i sprzeczka, która się stąd wywiązała. 
Teraz miss Harriet patrzyła na mnie 
często. 

— Prawdziwy przewoźnik — odezwał 
się ojciec — uszy ma jak żagle. 

Następnie uczynił okrutne spostrze- 
żenie, że podobny jestem do „naszego 
Jacka“... Kto był jednak ten „nasz 
Jack?* 

Z gorącego protestu panienek można 
było wnioskować, że Jack jest małpą. 
Najżywiej broniła mię młodsza. Miss 
Harriet umiarkowanie krytykowała mo- 
ją twarz, jako dzieło natury i rzekła, 
że całość mojej osoby jest przyjemna 
i że jest we mnie coś, co jej się podo- 
ba i co ją wprawia w zakłopotanie. 

Nie wiedziałem wreszcie co, Z sobą 
począć, w ogromnej obawie, by się nie 
zdradzić. Widząc tedy, że zbliżamy 
się już do Lugano, zapytałem miss 
Harriet, gdzie życzy sobie wylądować. 


Odrzekła mi: — Willa Ceresio — w 
pobliżu hotelu du Parc. 

Następnie zapytałem, czy może życzy 
sobie nazajutrz takiej samej wycieczki 
i czy mam po nich przypłynąć. 

- Zapaliła się mała stąd sprzeczka mię- 

dzy miss Bertą, nastającą na przyjęcie 
mej propozycyi, i ojcem, który sobie 
wcale rie życzył korzystać z mych 
usług wioślarza. 

Ach papo! — błagała panienka. 

To taka śliczna łódeczka! 

Żdało mi się, że mówiła przez łzy. 

Miss Harriet zapytała mię dokąd pro 
jęktuję wycieczkę. Przedstawiłem mój 
plan wyruszenia z Lugano o dziesiątej 
zrana, wstąpienia do S. Mamette; na- 
stępnie zwiedziwszy malowniczą Wal- 
soldę, powrócimy do S. Mamette na 
śniadanie i odjedziemy stąd do Lu- 
gano. 

Stary jegomość przyzwolił. 

— Możnaby zabrać też Robertsów— 
rzekł. 

— O tak, zabierzmy Roberts'ów, papo! 
wykrzyknęła miss Berta. 

Miss Harriet znudzona, milczała. W 
duszy buutowała się przeciw podobnym 
zamiarom, i życzyłem im, aby sobie w 
domu pozostali, wydała mi się bowiem 
obecność tych niemiłych Roberts'ów 
zupełnie niepożądaną. 

Byliśmy już niedaleko willi Ceresio. 
Nagle miss Berta poczęła klaskać w 
dłonie i wołać: 

— Oto oni! oto oni! 

Ojciec ucieszył się, a miss Harriet 
szepnęła coś, czego nie dosłyszałem. 

Gdy znaleźliśmy się u brzegu, miss 
Beria wyskoczyła pierwsza, podając rę- 


kę ojcu, a ja zapytałem miss Harriet, 
zali mam czekać na dalsze rozkazy. 

Odrzekła twierdząco i położywszy na 
poduszce łodzi monetę z pięćdziesięciu 
centymów, schyliła się dla zobaczenia 
mojej książki Heinego, która z pod dru- 
giej poduszki wysunęła się, źle ukryta. 

Wtedy z uśmiechem cicho zapytała: 

— Haben sie auch auf dem Rhein 
gerudert? (Czy również i po Renie wio- 
słował pan?). 

Zeskoczyła zgrabnie na ziemię, nie zo- 
staw.wszy mi czasu na odpowiedź. 

Serce mi zabiło z radości. Czyż w 
ten sposób nie dawała mi delikatnie 
do AZ mienIĘ, że tajemnicę mą odga- 
dła? 

Odtąd uczułem, że zaczyna się coś 
święcić bardzo uroczego i zarazem po- 
ważnego. Wzruszenie silne nie pozwo- 
liło mi zwrócić baczności na spotkanie 
z Robertsami. Ukrywszy lepiej mego 
Heinego, siedziałem w łodzi, myśląc o 
tem, co zajść może. 

Czekał'm już kawał czasu, ale nikt 
nie nadchodził. 

Nie dostrzegałem nikogo, lecz docho- 
dziła mię rozmowa z ogrodu, rozróżnia- 
łem głosy miss Berty i jej ojca, złączo- 
ne z obcymi głosami. 

Nakoniec miss Berta ukazała się na 
balkonie w ogrodzie, z młodzieńcem 
wielce wytwornym, którego wziąłem za 
Robertsa, a który zapytał mię doskonałą 
włoszczyzną, czy nie mógłbym go za- 
wieźć do Castagnola. 

Castagnola znajdowała się na drodze 
mej do Oria, dlatego zgodziłem się. 

Więc panienka rzekła mi po francusku: 

— Demain matin, à neuf heures, fci. 

Zjawił się i stary jegomość, uśmie- 
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chający się i wyniosły, pod rękę z pię- 
kną i elegancką damą, w wieku około 
lat trzydziestu, którą to osobę Berta 
nazwała miss Roberts, Miss Harriet 
nie ukazała się. Byłem z tego niele- 
dwie kontent, zaważywszy niebezpie- 
czeństwo, grożące mi z powodu przy- 
stojności i elegancyi młodego Roberts'a. 

Gdy już państwo Roberts znaleźli się 
w mej łodzi i mogłem im się przyjrzeć 
z blizka, zauważyłem, że młody pan 
Roberts jest nieprzyjemny. Był napra- 
wde pięknym młodzianem, wysokim, 
ciemnym jak arab, miał wielkie, czar- 
ne oczy i brodę czarną, bujną, krótką, 
któraby przystała doskonale jakiemuś 
synowcowi emira Abd-es Kadera; lecz 
spojrzenie było bezczelne, fałszywe i sa- 
molubne. 

Mr. Roberts dziwny też głos posia- 
dał, jakiś ostry, inny niż u siostry — 
ta miała głos delikatny, słodki i jakby 
rozmarzony, twarz białą, włosy jasne i 
oczy niebieskie, tęskne. 

Podczas oddalania się od brzegu, ona 
żegnała przyjaciół z wdziękiem jakimś 
i pełnym zmęczenia, on wzamian wy- 
krzykiwał z zapałem miękkim, po kil- 
ka razy to samo powtarzając: 

— Do jutra! Do jutra! 

To co później zaszło, napełniło mnie 
zdumieniem. Zaledwie dwie te twarze 
przestały zwracać się z pożegnaniem 
ku willi Ceresio, zaszła w nich zmiana 
nie do uwierzenia, coś się na nich 
wybiło zimnego i twardego, czego nie 
umiem określić. Kiedy się upewniono, 
że z brzegu nikt ich nie usłyszy, po- 
częto z sobą rozmowę w niemieckim 
języku, wprost zadziwiającą. Miss Ro- 
berts oznajmiła, że nazajutrz nie pój- 
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dzie nigdzie, a mr Roberts odpowie- 
wiedział z groźnem zaklęciem, że je- 
żeli pójść nie zechce, to ją obije. Mu- 
siała być obytą z takiemi groźbami, bo 
nie obeszły jej wiele i poczęła naśmie- 
wać się z niepowodzenia swego towa- 
rzysza u amerykanek. 

W ten sposób dowiedziałem się, 
miss Harriet była amerykanką. 

Zaraz potem dowiedziałem się jej 
nazwiska. 

— Miss Forest da ci nauczkę — rze- 
kła młoda osoba. — Widzę dobrze, że 
nam nie dowierza. Skończy się natem, 
że odkryje, kim jesteśmy. Co do mnie, 
ucieszyłabym się z tego. 

r Zaklął i odrzekł, że to nieprawdopo- 
ne. 

— Sama jej to powiem! — zawołała 
miss Roberts spokojnie, lecz wyzywa- 
jąco. 

Wtedy rozzłościł się i złajał ją, co 
przyjęła pogardliwie.  Rzucali sobie 
wzajemnie obelgi i złorzeczyli godzinie 
poznania się swego. 

Już kilka razy miałem im przerwać 
i uprzedzić, że rozumiem po niemiec- 
ku, ale powstrzymał mnie wzgląd na 
miss Harriet. Ostatecznie obowiązku 
nie miałem, tak a nie inaczej postąpić, 
odgadłem już bowiem szkaradny spi- 
sek, przeciw panience uknuty, i wiedzia- 
łem, że kobieta jest więcej nieszczęśli- 
wą niż winną, a jej towarzysz istot- 
nym oszustem. Dlatego też po wysa- 
dzeniu na brzeg tej pary, nie miałem 
wątpliwości co do tego, kim byli, a ra- 
czej kim nie byli. (D. c. n.). 
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Wyszedł z druku nowy numer tygodnika saty- 
ryozno-literackiego i humorystycznego;, p: t- 
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Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3 
kwartalnie rb. 2. 


Adres Redakcyi i Administracyi 


2038—37 


Kijów, Michałowska 10 m. 12 


Redaktor Leon Radziejowski. 


Wydawca Władysław Kindier 


Spacyalny Skład Maszyn Mleczarskich 


Michał Jasiński i S-ka 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7, 


Biuro Techniczno-Mleczarskie 


Udziela wszelkich 


urządza mleczarnie ręczne, ma- 
neżówe i parowe. 


wyjaśnień i wskazówek fachowych. 


SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH. 


Nowość! 


24-3596-2 


NAJNOWSZA UDOSKO- 
NALONA MĄCZKA MLE- 
\ CZNA DLA DZIECI=== 
Każda puszka zaopatrzona 
marką i 


Przedstawiciela głównego na całą Rosge, 
rochowaja ul. Nr 33. Reprezentacya na Po 
Ruskie T-wo Handlu Tow. Apt. Nabyw. można w lepsz. apt. i skł. apt 


Gniotowniki do owsa, żyta, jęczmienia, fabryki braci Simon 
Frères, Cherbourg. Maszyny do bielenia i dezynfekcyi. Szat- 
kownice do jarzyn i t. p. 


Katalog obszerny wysyła na żądanie. 
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LOZANNA 


ALPINA (Szwajcarja) 
i a Ayo 


St.-Petersburg, Go- 
ł. Zachod. Kraj. Poł. 


- Polski Magazyn Płócien i Bielizny 


długoletniego współpracownika firmy „,Żyrardów:ć 


ładysława 


„33465 


Iwanowskiego 


Kreszczatik 37, vis á vis Funduklejowskiej. 


Poleca: Płótna, bieliznę męską i damską gotową i na zamówienie, kołdry, plody, koł- 


dry watowane ręcznej roboty, wyroby ponczosznicze i trykotowe, kołnierzyki, mankiety. | autorów polskich: J 


krawaty, spinki. Wyroby zakopiańskitńw 
laski, szpicruty i inną galanteryę Burki 
miane wyroby. Ceny stałe nizkie, 


ortmonetki, portfele, papierośnice, parasole, 


ławuckie oryginalne, dery na konie, weł- 
Bluzki szwajcarskie po sezonie za bezcen. 


MY RZĄDZIMY ŚWIATEM A KOBIETY NAMI. 


„Więc i Pan, p. Stanisławie, przyszedł do tego przekonania? — Ach, Pani, gdybyś znała 


moją narzeczoną! To istna Venus! 
że muszę 
wać swą 

chodzi tylko w gorsecie kupionym 


P i , Co to za figurka! — jak rzeźbiona.“ — „No wie pan, 
jA poznać i dowiedzieć się, jakich sposobów używa, aby tak cudownie utrzymy* 
igurkę?*—„Powiem Pani sam, bo Lola powiedziała mi to pod sekretem: od roku 


w specyalnym magazynie gorsetów 3338-8 


M=me PAUL -MARIE, Prorezna Nr 11. , 


Skład fabryczny 
Tow. Akce. Wikander i Larson w Libawie 


K. SEPT 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 


LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI 


ER i Sk-a 


w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i w in- 
nych deseniach. Patentowane linoleum. 
- 
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ISTNIENIA. 


Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich 


Biesiada Literacka 


z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień 


52 arkusze rocznie. 
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze- 
bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste. 

W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskiego 
„Zaloty króla jegomości*, społeczną Henryka Zbierzchowskiego „titerat". 
Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryi Rodziewiczównej, Zuzanny Rabskiej, 
Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Sianisława Ostrowskiego. 
Poezye: Maryli Czerkawskiej, Wiktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, 


Maryi Konopnickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych wieszczów. 


Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubiec- 


kiego, aleksandra Kraushara, prof. 


nicze i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. 


Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W. 


J. Ursyna. 


Kazimierza Króla. Szkice przyrod- 
Fejletony społeczne: K. 


Gomulickiego,. M. Synoradzkiego, 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemi- 
radzkiego. Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p. 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 


w Warszawie: | 


Rocznie rb. 6 
Półrocznie . S 
Kwartalnie „ l kop. 50: 


| Rocznie 
Półrocznie 


„|. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie- nie 
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


Warunki prenumeraty: 


i 
i 
i 
| 
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na prowincyii 
rb. 


Ło R GO 


LJ 
» 


Kwartalnie 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Warecki 4. 


Drukarnia Polska w Kijowie. ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusskińskiej. 


| Filie w Odesie, Moskwie, Rosto- 
[j 


S 


Skład hurtowy i detaliczny 


przyborów fotografioznych 
KIJÓW 


Józefa Pokornego «est a 


wie n/D i fabryka w Libawie. 


Albumy. Pasepartout'y.  Stereoskopy. 


Przy składzie własne laboratoryum dla bezpłatnego użytku pp. Amatorów. 


Nowy katalog niezwłocznie wysyłamy na żądanie. 
m m a E 
Fortepiany i Pianina 


__———__ [fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od 
Żylańska Nr. 27, Telefon 185. 


Główny skład wy- 
łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 


szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy- 
re stawach. 


Zusman 


KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 
Firma egzysiuje od 1888 roku. 
Maszyny młynnrskie i wszelkie do nich przybory. 
Przedmioty techniczne I elektryczne. 
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz: 

Zusman. „”8U90-7 


Pierwsze w Kijowie „Kursy kroju we- 
dług metody M-me TEODOR‘! 
Założone przez uczenicę autorki metody 


W. Kozłowską 


Basejna Nr. il mieszkania |. 
Przyjmują się uczenice na 2-gi sezon zimo- 
wy. Otrzymano ostatnie nowości mód. Or- 
ganizują się zajęcia wieczorowe. 
Uczącym się i żonom studentów 
znaczne ustępstwo.  R-3678-4 


| 


Zarząd dóbr Brzozów” %5% 
praktykantów gospodarskich płatnych, z pa 


ważnemi rekoómendacyami. Oferty poczta 
Bałta, zarząd dóbr Brzozów. 10—3415-8 


o" 3 k. poszuk. kondycyi na wyjazd 
Iwanowska 3 m. 7. Krajewski.  2-3786-3 


Poszukując posady, proponuję oso- 
bie pośr. stosowne wynagrodz. Spe- 
ki cukrowniczo-fabryczna buchalt. prakt. 
obznaj. z fabrycz. komerc. administr. i gos- 
podar. interesami. Przyjmę odpowiednie za- 
jęcie w Kijowie lub na prowincyi. Mogę zło- 
żyć nieznaczną kaucye. Wiadomość [istow- 
m. Hajsyn pod. gub. poste zc Z. 
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i konwersacya francu- 
Nauczycielka e E a, 
przygotowuje do szkół, poszukuje posady na 
wyjazd. Warszawa, ulica Nowy-Świat Nr 
14 m. 26. 3—3805—3 


Gorzelany z 12-to letnią praktyką poszu- 
kuje posady. Wykształcony w swoim zawo- 
dzie teoretycznie i praktycznie według naj- 
nowszego rowadzenia, posadę może przyjąć 
zaraz. Zgłoszenia proszę adresować: Si. dr. 
Nadwiślańskiej Zyczyn gub. Siedleckiej w 
Stasinie dla Gorzelanego. 3-3826-2 
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rubli. 
„3089-13 


Paryżanka wykształ. posiad. w zupeł. me- 
todę wykład. swego rodowitego języka; mo- 
że przyjąć lekcye za dobre wynagrodzenie. 
M iadomość Administracya „Dziennika Ki- 
jowskiego* dla A 2—3835—2 


do wynajęcia, odnow., można ze 


Pokój 


stołem- Tramwaj,- ulica Żyłań- 
ska 30 m. 2. 2—3820—2 
Naucz. chce wyjechać do początkują- 


s cych dzieci, zna polski, francus- 
ki teor. prakt. ros., muzykę. M. Żytomier- 
ska Nr 20 m. 5, dla M. W. 2—3851—1 


inteligentna z dobrej rodziny w 
Osoba średnią wieku poszukuje posa- 


dy dame de compagnie przy pani w star- 
szym wieku oraz może wyręczać w gospod. 
domowem. Zwracać się listownie. ikoła- 
jowska ulica Nr 15 m. 5, dla A. F. 3-3847-1 

6 pokoi z wszelkie- 


Do wynajęcia mi wygodami, na 
3-cim piętrze. W. Podwalna Nr 2, zapytać 
szwajcara. 3 -3848—1 

szkoły muzycznej poszu- 


Uczenica kuje lekcyi. ul warno- 
5—3841— 1 


Kudriawska Nr 30 m. 26. 
© (z zagranicy) poszukuje lek- 
Niemka cyi, woln. 3 razy tygodniowo 
od godz. 10-ej do leej; list. Rylski zaułek 
Nr 12 m. 7. 1—3845—1 
: 5 (gimnaz. 8 kl.) praktycznie 
Nie miec i teoretycznie) sumien. kore- 


petytor, poszukuje lekcyi. Listownie Rejtar- 
ska 38 m. 3. 1—3846—1 


i 64 Rz. Kat. Tow. Dobr. 
„Biuro pracy Mało Żvtomierska 8. 
telof. 1788 
Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 
cielki, bony, oficyal., rzemieśl. i wszelką 
służbę domową. 
rzy Fili współmieszkanie p. n. „Schronisko 


tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy miodych ka- 
toliczek. „—2484—3U 


gaci mł. polak, buch. koresp., skończ. 
6 kl. real. zakł. i kursy handl. w Warsz. 
z 10 let prakt. w handl. przem. fabr. gospod. 
i eukr. przeds. poszuk. pos. w Kijowie lub 
na wyjazd. Poważ. rekom. Wezw. adr. Kijów 
Kuznieczna Nr 17 m. 5 dla „J. N.“ 5-34636-4 


j (ekonom) poznańczyk w wieku 
Rządca lat 47, 20 lat praktyki zagrani- 
cą, 3 lata w Rosyi. obeznany z plantacyą 
buraków, oszukuje miejsca od zaraz lub 
później. Oferty dla S. Leicherta poste-re- 
stante Owrucz, gub. Wołyńska. 3—3751-3 


poszukuje lekcyi na wyjazd. 
Student Ulica idle Nr je: 5 
W. K 8—3677—5 


